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(Ciąg dalszy ze strony 1-szej.)

te zegarki w lombardzie, albo sprzeda, 
ie śledzie. W  naturze żyda są głębie l 
tylko trzeba trafić do nich. Hitlej tra ­
fi t w sposób najbardziej brutalny. Ka 
leczy! i zabija! ciała, ale wyzwolił z 
przewagi ich ży dowskiego uucha i duch 
ten odzyskał, jak widzimy, skrzydła... 
L tern się liczę... I nic ja jeden... Jest 
nas takich niemało... "Wszyscyśmy pe 
wni, żc społeczność żydowska jest 
zdolna do czegoś więcej dziś niż do boj 
kotu tow arów niemieckich. Jesteśm y 
pewni, że dojrzewają w niej, bo zresz­
tą muszą dojrzewać, duże czyny. I żc 
czynami te mi wejdzie ona w zespół 
narodów, jako czynnik istotnie tw ór­
czy.

— W szakże i dotychczas żydzi, jak 
Rażdy naród, pracowali i to nieraz z 
wielkim pożytkiem... 5'wiat zna niema 
i o żydów powszechnie zasłużonych...

— Tak.., Żydzi pracowali i pracu­
ją — wybuchnął znów dziwny Savc- 
narola — ale jaka to praca?... pośred 
rictw o i handel, trechę przemysłu, w  
ogromnej częśc; tandetnego zresztą. 
To nic jest front, na którym m-ożna 
s:ę dorobić zaszczytne* pośród innych 
rangi. W prost przeciwnie w tych 
..branżach" nujłatwtej jest o  zdobycie 
sobie ogólnej niechęci. A i sam ów 
wieczny tułacz w  groszoróbstwie bez- 
usfannem, w  greszoróbstwie za wszel 
ką cenę, zatraca niemało ze swego du 
chowego pionu, d iy lf się i gnie, peł­
znie przez świat, przepycha się, prze­
zeń... Najprzód przepycha się, a potem 
się narzuca. — Tc zwykła dola żydów 
ska i ..kariera". Naturalire zdarzają 
się wspaniałe indywidualności w  za­
kresie intelektu, te jednak wzbijają się 
zazwyczai w  regiony międzynarodo­
we... i na d a n y m  t e r e n i e  
wpływ ich jest nieznaczny. Żyją dla 
siebie: w swoich myślach i przez sw<> 
jc myśli. W  bycie codziennym miejsco 
we,go żydow stwa brak ich prawic. 
Jednają nam czasem sławę, lecz nie 
przysparzają nam sympatii. Są czemS 
nadrzędnem... Einsteiny i cwmaite... Cl 
spraw y żydowskiej jako takiej także 
nic ruszą z miejsca. To uczynić mo­
że tylko wola milionów. Ale tę wolę 
najw yższy czas zorganizować i posta 
wić przed nią jasne cele.

— Cóż więc zrobić mają te miljony 
i jakie wsikazałby im pan cele, by  w y 
prowadzić je, niby drugi Mojżesz, z 
egipskiej mewoli .ygroszoróbstwa“ i 
przerw ać ich modlitwę tak zwykłą, 
tak w  sytuacji ich naturalną midedwie, 
do owego „złotego cielca", do którego 
czuli skłonność, jak wiemy z  Pisma, 
już w zamierzchłej przeszłości?! Cze 
go pan chce właściwie?...

— Ja  chcę zbuntować żydów prze­
ciwko sobie samym — krzyknął pra­
wie tym razem  podniecony w wyso­
kim stopniu filozof-moraksta. Na sjo- 
niźmie daleko nic zajadą. On nic zmie 
ni sytuacji ich w społeczeństwach, 
śród których trw ają i trw ać będą. A 
właśnie ow a sytuacja żydow stw a ntu 
si być z gruntu zmieniona. I trzeba, 
żeby żydzi sami zapragnęli tego z ca­
łej duszy. By stanowiskiem obeeuem 
swem wzgardzili ra.z na zawsze, by 
pokusdi się o zdobycie nowego... By 
wykazali sie zbiorowym wielkim ja­
kimś czynem i zasługą. By dowiedli, 
iż potrafią nietylko z a r a b i a ć  
śród mnych narodów, ale stać się ich 
sprzymierzeńcami w potrzebie i współ 
twórcami wspólnego wspaniałego Ju­
tra...

— Prawie, żc już rozumiani ideę pa 
na, jest ona piękna i działa na w yobra­
źnię — przynajmniej moją. — Ale ia 
jestem słowianin... Do żydów musiałby 
pan mówić bardziej konkretnie.

— Tak też mówię, gdy spotykam 
się z nimi. I formułuję swoje myśli po- 
prostu, aby mnie rozumieli.. „Nie okła­
mujcie się — powiadam — w społcczeń 
stwacli, ty d i szczególniej, gdzie nas 
jest dużo, musimy dokonać czegoś, co 
by stworzyłc' nam nową z  gruntu pozy 
cję moralną i faktyczną, eteby, jak to  
mówi się w  Polsce, raz na zaw sze nas 
nobilitowało... I niema co się krzywić 
na ten brak demokracji z mej strony. 
Przestańcie żonglować wciąż liberal­
nym frazesem. Tak... pragnę jakiejś 
naszej nobilitacji. Bo albo oma przyj­
dzie. ałbo data™ deklasowania sic™

Tekst prolokólu objęcia władzy
p r z e z  Pana P re zyd e n ta  Mościckiego.

(Telefonem od naszego korespondent*.)

W arszawa. 6  czerwca. (Sz.) W
Dzienniku Ustaw Nr. 4l z dniia 4 b.m . 
ogłoszony został protokół objęcia wła­
dzy przez Prezydenta Rzplitej Ignace­
go Mościckiego na dalsze siedmiolecie. 
Protokół ten ma brzmienie następują­
ce:

„Działo się w  W arszawie, dnia 4 
czerwca 1933 r. o  godzinie 12-tej minut 
20. w  sali rycerskiej na Zamku Kr ó lew 
skini. Obecni: Prezydent Rzeczy pas po 
litej Ignacy Mościcki. Prezes Rady Mi­
nistrów' Janusz Jedrzejcwicz. M arsza­
łek Sejmu Dr. Kazimierz Switalski, 
Marszałek Senatu W ładysław  Racz- 
kiewiczl Prezes Rady Ministrów od­
czytuje proitokuły Zgromadzeń Narodo 
Wych z dnia 8 maja 1933 r. i z  dnia 9 
maja 1933 r„ stwierdzając ponowny 
wybór Ignacego Mościckiego na P rczy

denita Rzeczypospolitej i  złożenie
przez Niego przysięgi, poczem Preziy 
dem Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki 
obejmuje w ładzę na dalsze siedmiole­

cie. Na tern protokół niniejszy zakoń­
czono. a następnie, po odczytaniu 
przez obecnych, podpisany i pieczęcią 
państw ow a opatrzony został. — I. Mo­
ścicki. J. JędTzejcwicz. Switalski. Racz 
kiewicz.

Rada M inistrów stosownie do art. 
24 ustaw y z dnia 27 lipca 1922 r. o re­
gulaminie Zgromadzenia Narodowego 
dla wyboru Prezydenta Rzplłtei ogła­
sza protokół objęcia w ładzy przez P re  
zydenta Rzplitej I. Mościckiego na dal­
sze siedmiolecie.

W arszawa, dnia 4 czerw ca 1933 r. 
Prezes Rady Ministrów J  Tedrzeie- 
wics".

Uniwersytet lubelski ma prawo
nadawania stopnia m agistra.

(Telefon fm od nas»*ec korespondenta.)

Warszawa. 6 czerwca. (Sz.) Minister 
stw o W. R . i O. P . udzieliło Katolickie
mu Uniwersytetowi Lubelskiemu, któ­
ry jest pryw atną sztkołą akademicka, 
praw a nadawania niektórych niższych 
stopni naukowych.

Mianowicie Uniwersytet lubelski o- 
trzym ał prawo nadawania stopnia m a­

gistra praw a i stopnia m agistra nauk 
społeczno-ekonomicznych na wydziale
prawa i nauk społeczno-ekonomicz­
nych. zaś na wydziale nauk humanisty 
cznycli stopnia magistra filozofji w  za 
kresie nauk filozoficznych, filologii poi 
skiej, fiijologji klasycznej, filologii fran 
cuskiej, historii i pedagogiki.

Niezw ykłe upały w  Anglii.
(Telefonem Od naszego korespondenta).

W arszawa, 6 czerwca. (Sz) Z Londy 
nu donoszą, że w  całej Anglji panują 
wielkie upały. W  Manchester 1.800

osób .zasłabło wskutek gorąca. W  Li- 
yerpolu zanotowano 300 wypadków za 
słabnięcia.

Z  pobytu gości czechosłowackich.
Koncert chóru nauczycieli.

(mg) W  czasie pobytu we Lwowie 
wycieczki nauczycielstwa z Czechosło 
wacji mieliśmy sposobność poznać na 
koncercie, który odbył sie w poniedzia 
lek, w  sali Kasyna i Koła lit.-art. 
świetne produkcje męskiego chóru go­
ści pod nazwą „Pevecke Sdrużeni 
Czeskoslovenskych Ucitelu na Podkar- 
paaske Rusi". W ystęp ten zapisał się 
na długo w pamięci słuchaczy, potwier

dzając powszechną opinię o  muzykal­
nych talentach naszych pobratymców.

W  chórze, dyrygowanym przez prof. 
Ladislava Kaigla uderza dobór materia 
łu głosowego, znakomite zgranie, po­
czuci© rytm u i temperament przy bo­
gactwie słowiańskiej uczuciowości. Na 
powitanie odśpiewano po polsku Mazu­
rek Dąbrowskiego; pierwszą część pro 
gramu wypełniły utw ory Forstera 1

To pewne... A zaś nobilitację taką, 
jak rozumiem, osiągnąć można przez 
jedno tylko, przez jakiś wielki, maso 
w y i dobrowolny wkład ze strony ży­
dów, zlożnny na ołtarzu wspólnego Po 
żytku, mocy i istotnego rozwoju Pań­
stwa, które jest naszym wspólnym do­
mem, a które co raz bardziej, jak w i­
dzimy. chce i umie być naszym obroń­
cą. W  budowie Państw a tego winna 
być własna niezaprzeczona cegła ży­
dowska. Cegła taka, o której nikt nig­
dy zapomnieć by już nie mógł. Cegła, 
od której zaczynałaby się w tem Pań­
stwie nasza nowa rola. Cegła, na któ­
rą wieki spoglądałyby z dumą...

— Czy ów pomysł swój, nie pozba­
wiony głębszej treści moralnej, prccy 
żuje pan wobec swoich w  jakiś sposób 
bardziej w yraźny?... I jak oni do tego 
się odnoszą?

— Co do mnie stawiam  im przed 
oczy plan określony. Ale dziś tu go 
rozwijać za wcześnie... Nie wszyscy 
żydzi oczywiście godzą się ze mną. 
Jest ńietnalo sceptyków. Ale jest wielu 
takich, co  — jak ja — rozumieją już 
dziś, gdy losy żydów w iążą się bezwąt 
Tyrania , iż- odpowiedzią na niemieckie

łajdactwa może i m u s i  być imponu­
jący gest ze strony żydów, któryby 
żyć im z polakami naprzykład pozwo­
lił odtąd na nowych podstawach, wzru 
szył, przekonał wszystkich, najlep­
szym dal broń w  rękę i raz na zawsze 
zatkał gęby szowinistom...

— Nie chcę być niedyskretny. Nie bę 
dę_ pytał o  więcej, niż pan chce powie 
dzieć. Jest pan idealistą godnym ze 
wszechmiar szacunku. Myśl pana, jako 
punkt wyjścia, ma w sobie śmiałość 
moralną i strzelistość.., Ale niech się 
pan nie obrazi, lecz pamięta, że na sy­
nagogach niema wieży.

— W ystarczy, żeby gotyk nasz i je­
dnocześnie renesans zaistniał w  głębi

, dusz żydowskich — zakończył tę nie­
zwykłą rozmowę młody żyd. myślący 
tak bardzo swoiście i zuchwale... Może 
dlatego w części, iż jest on polskim 
oficerem rezerwy... A to ooś znaczy. 
Słowa jego starałem  się odtworzyć

1 wiernie. Są one oo najmniej próbką 
i trawiących dziś myśli żydowskie fer 
! mentów.

Smetany. — drugą pieśni ludowe cze­
chosłowackie, podkarpackie i polskie. 
Niektóre z  nich wyw ołały taki entu­
zjazm, że w ykonaw cy zmuszeni byli 
do bisowania (Novaka „Kipów", pełna 
smętnej namiętności pieśń kompozycji 
dyrygenta Keigla „Zagraj cyganie" i 
wesoła polska piasnka „Oj Magdale­
no").

Gościom zgotowano serdeczną owa 
cję. Imieniem Związku polskich towa­
rzystw  śpiewaczych przemówił prezes 
p. Hoflinger, podkreślając wspólne ce­
le polityczne Słowian, które będziemy 
mogli łatwiej osiągnąć przez zbliżenie 
na gruncie kulturalnym i artystycz­
nym. Wręczono dyrygentowi chóru 
wieńce od Związku Tow. Śpiew i Po! 
skiego Związku Nauczycielstwa.

Po koncercie, odbyła się w drugiej 
sali Kasyna wspólna wieczerza, w 
czasi© której wygłoszono szereg prze­
mówień.

W  odpowiedzi na przemówienia go­
ści dyr, Barwlński wzniósł toast na 
pomyślność krzewienia i ugruntowania 
idei panslawizmu, w  pojęciu nowocze- 
snem, bez niczyjej preponderancji i 
prymatu, ale na zasadzie: „wolni z 
wolnymi, równi z równymi" i zakoń­
czył tradycyjnem  „kochaimy się!"

- N a  polach b itw y  
pod C e co w ą

W ycieczka czechosłowackich nauczy 
cieli wyjechała wczoraj rano ze Lwo­
wa do Zborowa, aby odbyć masową 
piegrzymkę do mogiły zbiorowej cze­
skich legionistów .poległych na polach 
pod Cecowa, odległą blisko 10 km. od 
Zborowa. W ycieczka czechosłowacka, 
wśród której znajduje się radca mini­
sterialny, zastępca prezydenta krajo­
wego p. Vondracek, starosta Użho- 
rodzki Hrabar, red. Cejka, konsul Ji- 
rasek, przedstawiciele organizacyj Iwo 
wskicli i t. d. przybyła do Zborowa 
około godz. 10-tej rano. Po drodze go­
ście czechosłowaccy oddali z przejeż­
dżającego pociągu hołd żołnierzom poi 
skim poległym pod Zadwórzem.

Na dworcu kolejowym w  Zborowie 
oczekiwali przyjazdu wycieczki przed­
stawiciele miejscowego społeczeństwa, 
przedstawiciele w ładz ze starostą Ko- 
cułem, licznie reprezentowani byli 
miejscowi nauczyciele. Ze Lw ow a 
przybył poset Wojtowicz i sekr. Rady 
grodzkiej Czerwiński. Gdy wycieczka 
wysiadła z pociągu, pierw szy przemó­
wił do zebranych starosta Kocuł, wi­
tając serdecznie gości. Następnie prze- 
wamial inspektor szkolny p. Bończar, 
dalej konsul Jirasek, radca ministerial­
ny Vondracek i uczestnik bitwy pod 
Zborowem legionista czeski p. Nemesz 
kał. Po odśpiewaniu przez chór czeski 
kilku pieśni, uczestnicy wycieczki na 
50 furmankach udali się na pole bitwy 
pod Cecową, gdzie znajduje się wielka 
wspólna mogiła legionistów czeskich.

Około godz. 12 w południe, pielgrzym 
ka przybyła na miejsce, gdzie złożo­
ne są szczątki legionistów czeskich 
w wielkim kurhanie otoczonym żelaz­
ną zagrodą. Na środku mogiły na wy­
sokim maszcie powiewał sztandar cze 
chosłowacki. Tutaj uczestnicy ustawili 
się dookoła mogiły i rozpoczęły się 
uroczystości dla złożenia hołdu pole­
głym. Przem awiali: konsul Jirasek,
iitsp. szkolny Kucharik, dalej legioni­
sta czeski Nemeszkal, który odtwo­
rzył szczegółowy przebieg bitw y pod 
Cecową, starosta Hrabar, wreszcie po­
seł W ojtowicz, podkreślając węzły 
przyjaźni i braterstw a polsko-czeskie­
go. W e wszystkich przemówieniach 
odbijały się tendencje nawiązania ści­
ślejszych stosunków czechosłowacko- 
polskich.

P o  tych przemówieniach chór czecho 
słowacki odśpiewał hymn państwowy 
czechosłowacki, hymn podkarpackich 
Rusinów i po polsku „Jeszcze Polska 
nie zginęła". O goaz. 1-szej w  połu­
dnie uczestnicy pielgrzymki powrócili 
do Zborowa i spożyli śniadanie w miej 
sccwej szkole, jako goście nauczyciel­
stw a Zborowskiego. O godz. 2-giej po 
południu wycieczka odjechała do Lwo­
wa.
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20 miljonów zł. na budowę dróg.Marszałek Raczkiewicz 
wyjechał do Am eryki.

Warszawa, 6 czerwca (PAT) Mar­
szalek senatu Raczkiewicz wyjechał 
dziś w charakterze .prezesa Rady Or­
ganizacyjnej Polaków Zagranica do 
Ameiyki połudirowei. W  czasie nie­
obecności zastępować go będzie wice 
marszałek Boguski.

Marsz. Raczkiewicz jedzic do Boir- 
deauz. ska,d uda się okrętem do Rio 
de Janeiro. P. marszałkowi to w a rz e  
szy red. Bohdan Lepecki.

Następcy k r z y ż a k ó w .
Berlin. 6 czerwca. (PAT). W  Kwi- 

dzyniiu odbyła się zorganizowana na 
wielka skalę demonstracja na rzecz 
ugruntowania żywiołu niemieckiego 
na wschodtiiein pograniczu niemiec- 
kiem. W  manifestacji wzięli udział 
przedstawiciele władz oTaz delegaci 
Gdańska.

Burmistrz miasta Kwidzynia mówił 
o akcji kolomzacyjnei zakonu krzyżac- 
k :ego. o odzyskaniu ziem straconych 
przez bezsensowne przcciygnienic gra 
m'c w traktacie wersalskim, zaś nad- 
prezydent prowincji wschodnio- 
pruskiej o konieczności zwrócenia ca­
łego frontu narodowego na wschód.

Nacisk b a n k ie ró w  
na rza d  angielski.

Londyn, 6 czerwca. (PAT) „Daily 
Herald11 donosi o  silnej presji, wywie­
ranej na rząd przez bankierów angiel 
skich, domagających się, aby Wielka 
Brytania odmówiła Ameryce w dniu 
15 b. m. wsze'kiej spłaty długów. Na­
wet część dyrektorów Banku angic1- 
skiego jest za tym projektem. Nato­
miast by ły  kanclerz skarbu Snewden 
występuje w  „Daily Mail" za zaplata 
raty  długów w srebrze, co zmniejszy 
i: sumę z 19 miljonów do 12 nui jo 
nów. Honor Wielkiej Brytanii — koń­
czy Snowden — jest w art 12 milio­
nów. Stanowisko rządu brytyjskiego w 
tej sprawie dotychczas nie jest znane. 
Niewiadomo również do czego zmierza 
prezydent Rooserelt.

Genewa. 6 czerwca. (PAT). Rada Li 
gi Narodów zebrała sic dziś celem roz 
patrzenia petycji Bernheima o sytuacji 
Żydów na G- Śląsku niemieckim.

Sprawozda-wca. Irlandczyk Lastcr. 
przedłożył raport komitetu prawni­
ków. odrzucający obiekcje niemieckie 
przeciwko petycji Bernheima. Raport 
stwierdza, że Bernheim znajdował się 
na terytorium  górnoślaskiein w chwili, 
gdy zostały wydane ustawy, stw arza­
jące różnice praw a na niekorzyść czę­
ści niearyjskiej ludności, że Bernhedm 
nalcż\- do mniejszości rasowej, i że źa 
une postanowienia konwencji gómośla 
skicj nic wymagają. by  Petycjonarjusz 
zamieszkiwał na terytorium górnośla- 
skiem w ciągu jakiegoś określonego

W arszawa. 6 czerwca. (Sz.) Dowia­
dujemy sic, żc władze Lund uszu P racy  
postanowiły udzielić Funduszowi Dro 
gowemu w  roku bieżącym 20 milionów 
złotycb kredytu na budowę i poprawę 
dróg i mostów. Pożyczka ma być opro 
centowana w  wysokości 2 proc. ro­
cznic i ma być spłacana po upływie lat 
10. Jako zaliczkę na przyznane kredy- I 
tu wpłacił Fundusz Pracy narazie kwo I

czasu, bądź też by by) z nicm złączo­
n y  węzłami pochodzenia lub rodźmy. 
Pobyt petyojonarjusza poza tery tor­
ium (i. Ślaska w chwili złożenia pety­
cji (jak wiadomo. Bernheim uciekł do 
Pragi), nie pozbawia go w okoliczno­
ściach. wynikających z petycji, prawa 
do jej przedłożenia. Nic także w  kon­
wencji nic ograircza Prawa osoby, nu- 
Icżącei do mniejszości, przedstawienia 
P etycji, dotyczącej zarządzeń, k tóre  tej 
osoby nic dotyczą.

Delegat niemiecki von Keller oświad 
czył. że opinia prawników jest całko­
wicie sprzeczna z poglądami, które de 
legacja niemiecka przedstawiła już na 
poprzedniem posiedzeniu. Argumenty 
prawników nie przekonały go. wobec

{Telefonem od naszego korespondenta)

te 1 milion złotych. Suma ta pozwoli 
Funduszowi Drogowemu pokryć ko­
szta robocizny za prace na drogach w 
mairi i czerwcu.

Niezależnie od lego Fundusz Drogo­
w y rozporządza własnemi wpływami, 
które w  roku bieżącym spodziewane 
są w sumie około 16 miljonów złotych. 

I Pieniądze te przeznaczone będą na 
I obsługę zaciągniętych dawniej poży­

czego wstrzyma się o’d glosowania 
nad raportem Lastera. Yon Keller przy 
pomniał też deklarację zasadniczą, ja­
ka złożył imieniem rządu Rzeszy i uzu 
pełnił ja dodatkowo ośw iadczeniem, żc 
po\vzię(e przez „władze podrzędne11 
zarządzenia, które byłyby sprzeczne z 
konwencją, zostaną /.rektyfikowane.

W dyskusji zabierali głos niemal 
w szyscy członkowie Rady, przyczem 
tylko delegat Włoch przyłączył ?>ę do 
stanowiska Niemiec i zapowiedzią? 
wstrzymanie się od głosowania nad ra 
portem.

Delegat Czechosłowacji Osuski przy 
łączył się. do tezy wysuniętej na po-

czek i na zakup materiałów do budo­
wy szos. Fundusz Drogowy spodziewa 
sic nadto uzyskania od zainteresowa­
nych przemysłów dostawy potrzeb­
nych materiałów na warunkach kredy 
towych. Roboty wstępne na drogacli 
są \y Pełnym biegu, a największe ich 
natężenie oczekiwane jest w bpcii 5 
sierpniu.

——o------

przednicm Posiedzeniu Rady przez dc 
legacie polska.

Delegat Polski. Min. Raczyński, któ­
ry  zajął stanowisko co do meritum 
sprawy na poprzednim  posiedzeniu 
Raldy. złożył krótką deklarację co do 
raportu prawników. Pow tórzył swe 
'zastrzeżenia co do zbyt szerokiej inrer 
pretac.ii odnośnego artykułu konwencji 
górnośląskiej. stosowanej niedawno 
przy rozpatrywaniu innego raportu 
prawników, dotyczącego kilku pcfycyi 
z polskiego G. kląska — zaznaczając 
jednocześnie ,żc przyłącza sie do koił 
kluz.ii prawników w  sprawie petycji 
Benrnheima jako uzasadnionej w da- 
nym konkretnym wypadku. W ten spo 
sób delegacja polska zastrzegła sobie 
na przyszłość ustosunkowanie sie do 
innych w jpadków . wynikających z. 
konwencji.

Delegat Norwegji oświadczył. ze na 
ruszenie zobowiązań nastąpiło tym ra ­
zem z  w iny niższych organów, ale 
rząd niemiecki powinien pouczyć i e 
organy o ich obowiązkach.

Podrażniony tem delegat Niemiec v. 
Keller zażada? natychmiast głosu i o* 
świadcz3rł, że nie pozwoli. ab3'_ pow ąt­
piewano w  szczerość słów jego rządu, 
który twierdzi, żc chodzi o pomyłki 
podrzędnych funkcjonariuszy.

P rz y  wstrzymaniu się od głosowa­
nia delegatów Niemiec i Włoch, raport 
został jednomyślnie przyjęty, wobec 
czego ma już moc obowiązującą. Rzad 
niemiecki będzie więc musiał' zarzą­
dzić. aby ustaw y niemieckie, stw arza­
jące ograniczenia rasowe, nic obowią­
zywały na G. Śląsku i przywrócić nor 
malin, stan w sytuacji osób. usunie 
tych z posad, lub którym uniemożli­
wiono wykonywanie ich zawodów. 
Rząd niemiecki ma powiadomić spra­
wozdawcę o swych .'zarządzeniach, 
ewentualnie Rada na sesji wrześniowej 
rozpatrzy sprawozdanie Niemiec. Przy 
pomniał to na zakończeniu posiedzema 
sprawozdawca raportu. Luster.

Atrakcja im prezy autom o' 
bilowej L w o w a .

W czoraj u godz.. 18 przybył do Lwu 
w a jeden z 'najlepszych francuskich 
kierowców automobilowych p. Piotr 
\ cyron. który ua swym Bugattim 
startować będzie w Międzynarodo­
wym wyścigu okrężnym \vc Lwowie 
w d. II b. m. P. Veyrooi przybył ze 
Strassburga przez Niemcy ua samo­
chodzie ciężarowym, na którym zara­
zem przywiózł swój wóz wyścigowy. 
P. Yeyron z Cieszyna zawiadomił Iwo 
wski Automobilklub, że przybędzie do 
Lw owa we wtorek o godz. 18 i isto­
tnie w oznaczonym co do minuty cza­
sie przyjechał do naszego miasta. Po­
byt p. Yeyron we Lwowie spotka! się 
z w ielh iem  zainteresowaniem, a udział 
jego w wyścigu wzbudził znaczne za­
ciekawienie i stanowi pierwszorzędna 
atrakcję tegorocznej imprezy automobi 
lowej Lwowa.

DYR. HILCHEN NA URLOPIE.
Warszawa. 6 czerwca. (Sz.) Dyrek­

tor departamentu morskiego Minister­
stwa Przemysłu i Handlu dr. Feliks 
Hilchen po ponownem objęciu urzędo­
wania uzyskał od Ministra Zarzyckie­
go urloo wypoczynkowy.

Sam obójstwo studenta.
Warszawa. 6 czerwca. (Sz.) Dziś w 

południc zamieszkały w Domu Akade­
mickim przy ul. Grójeckiej 39. student 
Z. Bucztkiewicz, lat 23, popełnił samo­
bójstwo. Stanął on w  otwaTtym oknie 
4 pietra, wbił sobie bagnet żołnierski 
w  pierś i zeskoczył na bruk. Lekarz 
Pogotowia stwierdził złamanie obu 
kończyn, rany tułowia oraz ogólne po­
tłuczenie. Desperat przewieziony zo­
stał w  stanie beznadziejnym do Szpi­
tala Dzieciątka Jezus.

Marszałek Piłsudski powrócił
do W a rs za w y .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6 czerwca, (ićz.) Dziś o 
godz. 630 rano wileńskim pociągiem 
pospiesznym powrócił z Wilna do W ar 
szawy Marszałek Piłsudski, wraz z  to 
warzyszącynii mu adiutantam i. Jak  
wiadomo. P. Marszałek bawił przez 
kika dni w  Wilnie, gdzie przeprowa­
dza? t. zw. grę wojenną. Zielone Świę­
ta spędził P. Marszalek w  ścisłem gro 
nie rodzinnem, jedynie w  niedzielę kon 
ferował dłużej z b. Premierem Aleksan 
drem Prystorem .

Tym samym pociągiem powrócili z 
Druskienik do W arszawy P. Premier 
Jędirzejewioz oraz członkowie Rządu, 
którz3' brali udział w poświęceniu Do­
mu Uzdrowiskowego Rodziny Urzcdn-i 
czej. W  godzinach ramuj/ch P. Premier 
Jedrzejewicz załatwiał sprawy bieżą­
ce w Prezydium Rady Ministrów, a 
następnie udał się do gmachu Minister 
stwa W. R. i .0  P., gdzie urzędował 
przez kilka godzin.

Wstrzymanie zwrotu opłat za naukę
dzieci u rzę d n ikó w .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6 czerwca. (Sz.) Dowia­
dujemy się, że począwszy od roku 
szkolnego 1933'34 nie będą pracowni­
kom państwowym zwracane opłaty 
uiszczane przez nich za naukę dzieci

w  p r y w a t n y c h  S z k o ła c h  o g ó ln o -k s z ta ł  
c ą c y c h  i z a w o d o w y c h .

Wstrzsimanie wypłacania opłat szkol 
nycli musiało nastąpić z przyczyn bu- 
dżetowo-skarbowych.

Wyrok w sprawie b. członków 0 . W. P.
Epilog zajść antysemickich w Radziłłowie.

(Telefonem od naszteo korespondenta.)

W arszawa. 6 czerwca. (Sz.) Dziś o 
godz. 11 rano Sad okręgowy w  Łomży 
ogłosił wyrok w sprawie dwudziestu 
kilku oskarżonych, byłych członków 
Obozu Wielkiej Polski, aresztowanych 
w  związku z  zajściami antysemickiemi 
w Radziłłowie w  czasie jarmarku. 
Podczas tych zajść rozbito szereg strą 
ganów żydowskich, a po aresztowaniu j 
przywódców zajść podburzony tłum 
udał sie do aresztu policyjnego i odbił 
aresztowanych.

Sąd skazał większość oskarżonych, 
uniewinniając jedynie 4-tch. Najwię­
kszy wym iar kan^ otrzym ał oskarżo­
ny Romatowski. mianowicie 2 i pół 
lata więzienia. Redaktor Przybyszew ­
ski skazany został na 2 lata więzieniu. 
Pozostałych skazano na kary od 6 mic 
sięcy do 1 roku więzienia. W  stosunku 
do części oskarżonych zastosowano 
zawieszenie kary. Obrońcy zapowie­
dzieli wniesienie apelacji.

P O R A ŻK A  NIEMIEC W  GENEW IE.
Rada Ligi N ar. p rzy ję ła  jednom yślnie raport praw ników

w  sprawie petycji ży d o w s k ie j.



4 Nr. 7. d 11 i li S czerwca 1933.

Represje antyhitlerowskie w ftastrli. Uchwały miedzy nar. Izby handlowej.
Wiedeń. 3 czerwca. (PAT). Akcja 1 

wadz austriackich przeciwko narodo- ■ 
^ y m  socjalistom odnosi już częściowo 
skutki. Narodowi socjaliści nie chcąc 
\vidoczn:e zaostrzać konfliktu, zatrąbi 
li do odwrotu.

Przyw ódcy narodowych socjalistów, 
pochodzący z Niemiec, opuszczają tery 
torjum Austrji. Widocznem jest, że na­
rodowi socjaliści nie chcą dać rządowi 
austriackiemu powodów do rozwiąza­
nia ich stronnictwa.

Policja w targnęła przedpołudniem 
na tajne posiedzenie narodowo-soojali 
styczne, na którem obecni byli wojsko

Przed konferencją gospo­
darczą w  Londynie.

Paryż, 6 czerwca. (PAT) Jak dono­
szą do Paryża, delegacja am erykań­
ska ma zaproponować na konfcicucji 
londyńskiej nową \ st-opnicwą rcpaity- 
cję złota za pośrednictwem banków e- 
misyjnych. Projekt przewiduje dla głó 
wuycli walut pokrycie 25 proc., w tem 
2U prc. w złocie, a 5 prc. w srebrze.

Nowy Jork, 6 czerwca. (PAT) Gu­
bernator Federal Rese,rve Bank Ha- 
rrison wiceguber. Cranc i delegacja na 
konferencję gosp. odpłynęli do Anglji.

Bukareszt, 6 czerwca. (PAT) Dele­
gacja rumuńska na konf. londyńską 
składać sic będzie z min. spraw zagr. 
Titulescu, b. ministra Michalke i pod 
sekretarza stanu w prezydjum rady 
•mnistrów Tilea.

Bilans Banku Polskiego.
Warszawa, b czerwca. (PAT) Bi­

lans Banku Polskiego za ostatnią de­
kadę maja wykazuje spadek zapasu 
złota o  49 do 472.3, natomiast stan pic 
niedzy zagranicznych i dewiz wzrósł o 
15.53 do 88.8. Suma przyznanych kre­
dytów zw iększała sie o  pnzeszło 26, 
osiągając 7522. Portfel wekslowy 
wzrósł o  22.9 do 25.7, zaś pożyczki 
zabczpieczemowo - zastawnicze o 3.2 
do 106.5. Stan zdyskontowanych bile­
tów skarbowych powiększył się o bli 
sko 0.5 i wynosi 30.9.

Zapas polskich monet srebrnych i bi 
łonu obniżył s.ię o  0.2 do 48.8.

Aktywa zmniejszyły się o  6.9 do 
121.3, natonrast passyw a w zrosły o  
25.9 do 305.5. Natychmiast płatne zo­
bowiązania obniżyły się o  18.4 do 
156.2. Spadek ten nastąpił wskutek 
zmniejszenia się pryw atnych rachun­
ków, podczas gdy rachunki żyrow e 
kas państwowych w zrosły o  11.4 i 
wynoszą 18.7. Obieg biletów banko­
wych w wyniku omówionych wyżej 
zmian na poszczególnych rachunkach 
powiększył się o  22.4 do sumy 1.003,9.

Pokrycie zlotem wobec w zrostu o- 
biegu biletów lekko się obniżyło, mia­
nowicie z  45.19 do 44.56 prc., przekra 
czając normę statutową o  14.5o. Sto­
pa dyskontowa Banku 6 proc., zasta- 
wowa 7 prc.

WICEMIN. P1ESTRZYCKI NA URLO­
PIE.

Warszawa, 6 czerwca. (PAT- Pod­
sekretarz stanu w Min. P racy  i Opieki 
Społ. dr. Eug. Piestrzycki wyjechał na 
kilkutygodniowy urlop.

NOWY AMBASADOR STANO W 
ZJEDNOCZONYCH WE FRANCJI.

Paryż, 6 czerwca. (PAT) Nowomia- 
nowany ambasador Stanów Zjednocz. 
Straus w ręczył prezydentowi republiki 
Lebrun‘owl swe listv uwierzytelnia­
jące.

PIERWSZA TRANSMISJA RADJO- 
Z OSLO.

Warszawa, 6 czerwca. (P śT ) 3 bm. 
odbyła się pierwsza bezpośrednia 
transmisja radjowa do W arszaw y z 
Oslo. Transmisję poprzedziło odegra- 
nie hymnów polskiego i norweskiego, 
przez crldestrę w Oslo.

wi w czynnej służbie i urzędnicy pań- • 
stwowi. Obok domu hitlerowskiego w : 
Favoriten nastąpi? wczoraj wybuch j 
granatu, zapewnie podrzuconego tam | 
przez przeciwników hitleryzmu, w ed­
ług twierdzeń narodowych socjali­
stów. zaś według podejrzeń policji, 
granat pochodzi? z tajnego składu anni 
uicii hitlerowców.

W  domu narodowo-socjalistycznym 
przeprowadzono rewizję. Podobno w 
związku z tem aresztowano kilku hitle 
rowców austriackich.

MUSSOLINI CHCE POGODZIĆ 
AUSTRJĘ L NIEMCAMI.

Wiedeń, t> czerwca. (PA T) ,\Vell- j 
blatt“ donosi, że Mussolini zaofiaro- j 
wał swe pośrednictwo w konflikcie 
austrjacko-nieinieckiiii. Mussolini jest 
przekonany o konieczności samodziel­
ności Austrji.

Paryż, 6 czerwca. (PńT) Zjazd Mie 
nzynarodowej Izby Handlowej zakoń­
czył swe obrady w dniu 13 b. m. 
przyjmując 11 rezolucyj i sprawozda­
nie, które mają byc przedłożone kon­
ferencji światowej w Londynie.

Rezolucja w sprawie polityki tary ­
fowej i traktatowej oświadcza się 
przeciw przesadnemu protekcjonizmo­
wi, za zniesieniem taryf celnycn i usu 
liięciem przeszkód, hamujących w y­
mianę międzynarodową.

W  sprawie traktatów  handlowych 
oświadcza rezolucja, że traktaty obu­
stronne muszą opierać sie na klauzu­
li największego uprzywilejowania, a 
nic na wzajemnych koncesjach taryfo 
wycli. Można przejściowo zawierać o- 
bustronne traktaty" handlowe z Posta­
nowieniami preferencyjemi. Postano­
wienia te nie powinny jednak zakazy­
wać wydav'ainia podobnych udogod­
nień państwom trzecim. Udogodnienia

takie nie powinny być automatycznie 
rozszerzane na inne państwa i rezo­
lucja w yraża nadzieje, że państwa
trzecie w interesie zbliżenia gospodar­
czego zbadają życzliwie możność wy 
rzeczenia się klauzuli największego u- 
przywilejowania.

Dalej ieziducia kongresu oświadcza 
się za powrotem do wolnej gospodar­
ki dewizowej i zniesieniem ograniczeń 
dewizowych, które nie powinny być 
nigdy instrumentem polityki u  ętizy* 
narodowej.

Prezesem międzynarodowej Yrtiy 
Handlowej wybrano jednomyślnie dr 
Yan Ylissingen (Hoiandja).

DAJ GROSZ 
NA POLSKI CZERWONY KRZY2

IV. Międzynar. kongres prasy sportowej
Warszawa, 6 VI. (PAT) W  sobotę 

o godz. 10 rano rozpoczął się 4-ty mię­
dzynarodowy kongres prasy sporto­
wej. W imieniu Rządu kongres otwo­
rzył płk. Kiliński, dyr. PLW F. Płk. Ki­
liński zaprosił na przewodniczącego 
prezesa Związku międzynarodowego 
b. rnŁn. Bom (Belg ja).

Międzynarodowy Związek Dzienni­
karzy Sportowych — mówił przewod­
niczący — w ybrał W arszawę na miej­
sce swego kongresu, gdyż W arszaw a 
jest najbardziej na wschód wysuniętą 
placówką Zachodu. Polska posiada peł 
na wysiłków  i tradycyj historję ruchu 
wychowania fizycznego: W  pierw­
szych już latach XIX. wieku wykłada­
no w Krakowie gimnastykę, w  poło­
wie tegoż stulecia powstał pierv szy 
park do gier ruchowych w Krakowie, 
w  r. 1909 stworzono na uniwersytecie

w  W a rs za w ie .
jagiellońskim lektorat wychowania fi­
zycznego.

Na wniosek przewodniczącego kon­
gres postanowił w ysłać do Marszalka 
Piłsudskiego depeszę powitalna z wy­
razami czci i hołdu.

Zkolei przemówił prezes Związku 
polskiego red. dr. Mielech, wręczając 
prezesowi Boin piękną plakietę pa­
miątkową. Otrzymał on wzamian pa­
miątkowy żeton od Związku Między­
narodowego P rasy  Sportowej. P. Boin 
wręczył również pamiątkowa plakietę 
płk. Glabiszowi, prezesowi Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego. Płk. Glabisz 
imieniem polskich Związków sporto­
wych i komitetów wypowiedział dłuż 
sze przemówienie, podkreślając wage 
kontaktu prasy w płaszczyźnie między 
narodowej

Paszporty zagraniczne.
W  naszym bilansie płatniczym pozycja 

turystyki miała stale od szeregu lat saldo 
ujemne, które w  pewnej części równowa­
ży ło  się inną — wychodź twem, które da­
wało znaczna nadwyżkę dochodów nad 
wydatkami. Ponieważ jednak obecnie rucli 
w ychodźczy ustał prawic zupełnie, a w  o- 
statnim roku ilość osób powracających do 
kraju była iw et w iększa od wyjeżdżają­
cych w  celach zarobkowych, przeto m oż­
na się było słusznie obawiać, że równowa­
ga m iedzy saldami -  ujemnem z turystyki 
i dodatniem z w ychodźtwa obecnie nie b ę­
dzie zachowana, a w bilansie płatniczym  
pozostanie jedynie saldo ujemne ruchu tu­
rystycznego,

Tem s :ę tłumaczy ostatnie zarządzenie 
władz, podniesienia opłat za paszporty za­
graniczne i ograniczenia Mości w ydaw a­
nych paszportów ulgowych. Zarządzenia 
te. obok kryzysu i wywołanych nim 
zninir iszonych dochodów, miały skutek 
tnemal natychmiastowy. Zamiast 36.344 
paszportów, wydanych w  r. 1931. w  roku 
ubiegłym w ystaw iono ich tylko 43.501, tj. 
o 49.6 prc. mniej. Paszportów handlowych 
w  r, 1931 wrzęto 11.351, co stanowiło 13.1 
prc. ogólnej ilości paszportów zagranicz­
nych, obecnie zaś 14.5 prc. (6.315 na 
43.501). W ogólc ilość tych paszportów  
zmniejszyła się o -14.4 prc., kryzys zatem  
w yw arł na nasze stosunki handlowe z za­
granicą stosunkowo mniej ujemny w pływ, 
aniżeli na inne dziedziny.

Najważniejszą jest oczyw iście rubryka 
paszportów, wystawianych przy wyjazdach  
w  celach niczarobkowych. Ilość tych pa­
szportów zmniejszyła się w  r. 1532 w  po­
równaniu z poprzednim bardzo poważnie, 
gdyż z 74.963 spadła do 37.ISO t. j. o 50.4 
prc.. w ów czas jednak gdy ilość paszpor­
tów normalnych, za które pobierana bywa 
opłata pełna, spadła o 69.S prc. (z 29.963 
do 9.038). to ulgowych i bezpłatnych 
zmniejszyła się tylko o 37.1 prc. (z 41.667 
do 26.207). Jeszcze mniejszej zmianie ule- 
g,a ilość paszportów ulgowych dla udają­
cych się zagranicę na studia i w  celach 
kuracyjnych, gdyż z 27.717 zmniejszyła się 
do 18.610, t. .i. o 32.9 prc. Zwrócić należy 
uwagę, że w ów czas gdy w  r. 1931 pa­
szporty ulgowe stanowiły 56.0 prc ogólnej

ich ilości, to w  r. 193? w ynosiły 71.5 prc. 
Liczba ulgowych paszportów, t. zw . w ielo­
krotnych w r. 1932 nawet zw iększyła się 
z 341 do 363.

Bą?ż co bądź iłość paszportów zagra- 
p.cznych zra, ieiszyla się prawic o połowę. 
Obostrzone przepisy, a przedewszystkiem  
ciężkie czasy kryzysow e odbiły się na  w y ­
jazdach zagranicznych bardzo w y.ażnie. 
Na terenie woiJj centralnych wydano pa­
szportów o 43.2 prc. mniej niż w  r. 1931 
(odpowiednio 35.084 i 19.928). w  ij. wscho­
dnich — o 54.7 prc. (3.788 i 1.717). zachod­
nich o 5.71 prc. (25.234 i 10.837) i połu­
dniowych —  o 50.4 prc. mniej (22.238 i 
11.019).

Jeżeli chodzi o paszporty ulgowe, to w  
woj. centralnych ilość ich zm niejszyła się 
tylko o 18.1 prc. (z 13.’i08 do 11.204) 
wschodnich o 46.3 prc. (z 2.261 do 1.214), 
zachodnich o 50.0 prc. (z 13.099 dc 6.551) 
i południowych o 42.7 prc. (z 12j599 do 
7.218). Jeszcze mniejszej redukcji uległa 
liczba paszportów ulgowych kuracyjnych, 
gdyż w  woj. centralnych o 142  prc. (10.443 
do 8.962), wschodnich o 45.6 prc. (z 1.773 
cm 965), zachodnich o 41.5 prc. (z 4.482 do 
2.622) i południowych o 45.0 prc. (z 11.019 
do 6.061). Z. K.

W kilku wierszach.
W Wilnie otw arta została wielka 

wystaw a sportowa na terenie Targów 
Północnych.

Torsten Kreuger, brat zmarłego 
..króla zapałaczanego" został skazany 
na 4 lata robót ciężkich.

Lotnik Hawks ustalił nowy rekord 
lotu transkontynontalnego: 3440 mil w  
13 g. 27 m.

Proces socjalisty szwajcarskiego Ni­
cole^ i 7-miu jego tow arzyszy zakoń­
czył się. Sąd uznał ich winnymi.

W reszcie imieniem MSZ szef biura 
prasowego Przesmycki dał w yraz 
dości z racji współpracy polskich dzień 
nikarzy sportowych z zagranicznymi.

Po krótkiej przerw ie przystąpił kon­
gres do obrad. Przyjęto sprawozdanie 
z działalności Międzynarodowego 
Związku i sprawozdania finansowe. Z 
aplauzem spotkało się sprawozdanie, 
wygłoszone przez red. Lefeerre o ener­
gicznej i owocnej Pracy Związku fran­
cuskiego. Przyjęto program pracy na 
przyszłość, sformułowany przez p. 
Boin. Sprawozdania z działalności 
związków w  swoich krajach złożyli de 
legaci Belgji. Holandii i delegat Polski 
Haupt.

Następnie kongres został zamknięty, 
poczem Związek polski podejmował 
gości obiadem w salach Polonji.

Przed obiadem dokonana została de 
koracja Krzyżem ofice-skim Polonia 
Rcstituta p. Boina. Krzyżem zasługi p. 
Dupuy. sekretarza Związku Międzyna­
rodowego P. S. W  czasie obiadu prze­
mówienia wygłosili dr. Mielech, red. 
Boin i radca Święcicki, szef biura pra­
sowego Prezydium Rady Ministrów.

Po obiedzie goście udali si-e do Pol­
skiego Radja. gdzie wygłosili krótkie 
Przemówienia do mikrofonu.

ZGON OFIARY WYPADKU MOTOCY 
KŁOWEGO.

Stanisławów. J czerwca. (Tel. wl.) 
Donosiliśmy już o tragicznym wypadku 
motocyklowym jakiemu uległ ub. nie­
dzieli Stanisławowianm N. Frieirann 
W sobotę po 8 dniowych męczarniach 
Fricmann zmarł.

Vlasta Burian w  W arszaw ie.
Do W arszaw y przybył aktor filmo­

wy Vlasta Burian, powitany na dwer- 
cu przez reprezentantów poselstwa 
czechosłowackiego, czechosłowackiej 
„Bcsedy", reżysera Mac Fritza, grupę 
artystów  warszawskich z Dymszą na 
czele oraz członków kolonii czechosło­
wackiej w W arszawie.

W  godzinach wieczornych Buriau 
obecny był na premierze swego no­
wego filmu p. t. „Adiutant Jego W yso 
kości“w kinoteatrze „Atlantic", gdzie 
w chwili wejścia na salę był owacyj­
nie powitany przez publiczność. Burian 
serdecznie podziękował za objawy sym 
patji i wzniósł okrzyk na cześć Folski 
i „krasnej" W arszawy.

Burian przystąpił już do pracy w  no 
\/y m  fiknie polsko-czeskim „Dwanaś­
cie krzeseł".
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Prześladowanie Serbów Łużyckich.
Ifad najmniejszym narodem słowian 

-iim  zawisła groza jak gdyby osta-
:ocznej zagłady. Sześćdziesięciomiljo- 
nowe Niemcy Hitlery uznały, że stu- 
niećdziesięcioh'sięczny naroćek łu­
życki może być dla mch niebeznicczny 
i postanowiły zdusić jego życic naro­
dowe. Najsilniejsza ostoje ducha sło­
wiańskiego. związek sokoli, gnębiono 
tak długo, aż steroryzowani zupełnie 
przywódcy tego związku musieli sami 
rozwiązać swą organizację. Ale ta 
ofiara nie zadowoliła szowinizmu nie­
mieckiego Posypały sie nowe ciosy. 
Jcdvnv dziennik łużycki, wychodzący 
w Budziszynic ..Serbske Nowiny“. zo­
stały zawieszone, minio że redakcja 
starała sie o zachowanie zawsze peł­
nej lojalności w stosunku do Saksonji 
(na której terenie leży Budziszy.il) i ca 
łej Rzeszy niemieckiej. To wszakże. iż 
organ łużycki nieustannie dowoływal 
się sprawiedliwości, wyliczał krzyw ­
dy. zadawane Serbom Łużyckim przez 
samowolę administracyjna, i żądał 
szkół łużyckich, stanowiło w oczach 
hakatystów niemieckich „zbrodnię 
stanu“.

Po przetrzymaniu w areszcie sędzi­
wego redaktora „Serbskich Nowin14, 
Warka Sm ol er ja. zmuszono go do re­
zygnacji z kierownictwa pismem, a na 
wydawanie tego ostatniego zezwolo­
no tylko pod warunkiem redagowania 
go w  duchu ściśle prorządowym.

Równocześnie zawieszono w ydaw a­
nie jedynego pisma do’nołużyckiego 
..Serbskaja Casnika“. a jego kierow­
niczkę. poetke Mine Witkojc, zmuszo­
no również do rezygnacji, co zagraża 
wogóle jej egzystencji, gdyż praca w 
tem piśmie była jedynem jej źródłem 
dochodów.

Ostatnio zaś władze niemieckie po­
stanowiły zdusić cały  ruch narodowy 
łużycki przez uwięzienie jego najważ­
niejszych przywódców. Uwięzieni zo­
stali: Łrnest Bart, były poseł i przy- 
v\ ódca delegacji łużyckie! na Konfe-
encji Pokojowej, malarz i dziennikarz 

Marcin Nowak, nauczyciel Jerzy Sło- 
deńk. kierownik księgarni luża ekiej 
Gustaw Janak. oraz dyrektor Banku 
Wspóidzielczego Łużyckiego dr. Jan 
Cyż. Los ich do tei pory jes nieznany, 
u z  tego. co wiadomo o obchodzeniu 
sie z internowanymi pacyfistami nie­
mieckimi, można wysnuwać najgorsze 
obawy... Zaznaczyć należy, że nikt ze

TYMON TERLECKI.

wspomnianych nie prowadził żadnej 
irredenty w  stosunku dc Niemiec — 
wszyscy oni zajmowali sie tylko pracą 
kulturalna dla dobra swego ludu. Er­
nest Bart wprawdzie niegdyś żądał 
dla Łużyc samodzielności, a przynaj­
mniej autonomii, ale zato już odpoku­
tował więzieniem w r. 1919, i od tego 
czasu wcale sie nie zajmował polityką, 
lecz tylko sprawcami gospoJa-czemi i 
kulturalnemu Jednocześnie z temi are­

sztowaniam i. przeprowadzono ścisłe 
rewizje w lokalach instytucyj łużyc­
kich. w  banku i w księgami, konfisku­
jąc wszelki materiał archiwalny.

I teraz nie wiadomo. co będzie. Przy 
jacicle Łużyc snuć musza najgorsze 
przypuszczenia, gdyż mały ten naro- 
dek oddawna już tylko z największym 
wysiłkiem opierał się germamzacji. 
Dziś pozbawiony prasy, przywódców, 
organizacji, stanął na progu przepaści. 
Pomoc jakaś może Przyiść tylko z ze­
wnątrz. od Ligi Narodów, której obo­
wiązkiem jest ująć się za deptaną w 
bezprzykładny sposób mniejszością 
narodową h—k b—i.

Pow iatow y Z*azd Delegatów
Z w . Strzeleckiego L w ó w -M ia s to .

Powiatowy Zjazd Delegatów Z. S. 
Lw ów-Mpasto odbył się w ub. tygodniu 
przy 173 delegatach z 23 Oddziałów 
Z. S. Wielkiego miasta Lwowa. Zjazd 
zaszczycony został obecnością repre­
zentantów w ładz jakoteż przyzyd.um 1 
Zarządu i Komendy Okręgu VI. Z. S.

W yczerpujące sprawozdanie z dzia­
łalność1 \ Zarządu Powiatu Lwów- 
Miasto za czas od 1 kwietnia 1932 r. 
do 31 marca 1933 r złożył prezes Za­
rządu Powiatu o t. dr. Stepek W łady­
sław.

Interesutacy był referat Komendan 
ta Powiatu Obw. Czaplińskiego Zyg­
munta i referenta W. O. Ob. Prof Ma 
durcwicza Adama.

Na wniosek komisji-matki prezesem 
brano ob. Jaworskiego Stanisław? 

kpt. rez. b. Wiceprezesa. Nienrlkrące 
oklaski były wyrazem  szczerego zado 
wolenia i sympatji jakiemj cieszy się 
nowo obrany prezes wśród braci strze 
leekiej Powiatu Lwów-Miasto.

Członkami Zarządu wybrano: Ob.
1 Dr. Mjr. Mirzyńskiego W ładysława,

Z pobytu P. Ministra Zarzyckiego
w  Zagłębiu N afto w e m .

Jak już donosiliśmy. Pan Minister 
Przemyślu i Handlu zwiedził dnia 2 b. 
m. kopalnie w  Borysławiu. Z Borysła­
w ia udał się Pan Minister do Daszawy 
w towarzy stwie Dyr. Departamentu 
Górniczego p. Pechego. P. Wojewody 
lwowskiego Beliny Prażmowskicgo. p 
W ojewody stanisławowskiego Jago­
dzińskiego. naczelnika W ydziału Nafty 
p. Friedherga. naczelnika U yędu Gór 
niczego w Drohobyczu p. Markiewi­
cza, starostów  drohobyckiego i stryj- 
skiego oraz przedstawicieli w ładz miej 
scowydh.

S K Ł A D A J C I E  DA T K I  
NA G IM N AZJUM  P O L S K IE  

BYTOMIU —=w

W  Daszawie powitały p. Ministra 
delegacie gminy, Strzelca. Domu Ludo 
wego. Kasy Stefczyka. Kółka Rolni­
czego z prezesem tych organizacyi, 
dyr. kopalń S. A. „Gazolina" w Dasza 
wie, z inż. Kowalczewskim na czele.

Licznie zebrana ludność miejscowa 
serdecznie w itała P. Ministra. P . Mini­
ster wziął udział w otwarciu Mleczar­
ni Spółdzielczei w Daszawie. poczem 
zwiedził kopalnie gazu ziemnego Sp. 
Akc, „Gazolina14 w  Daszawie. P . Mmi- 
ster wraz z  otoczeniem był następnie 
podejmowany herbatką przez pp. Ko- 
walczewskich. Wilec zorem, żegnany 
przez przedstawicieli gjtniny i Związ­
ków miejscowych opuścił p. Minister 
Daszawc. zwiedziwszy w  drodze po­
wrotnej kopalnie gazu Ziemnego Pań­
stwowej Fabryki Olejów Mineralnych 
„Pofmin41. skąd udał się do Lwowa. 

— o ------

Ob. Prok. Dr. Mostowskiego Hneryka, 
Ob. Naczehtika Wcjew. W ydz. Wojsk. 
Krzywoszyńskiego Jakóba, Ob Kru- 
szelnickego Józefa Mariana Ob. Inż. 
Aroh. Hariamią Zygmunta, Ob. Prof. 
Madurowicza Adama. Ob. Kuczyńską 
Irene w  charakterze Kierowniczki Pra 
cy Kobiet. Ob. Jezierskiego Stanisła­
wa. Do Komisji rewizyjnej w ybrana: 
Ob. Hofmgera Tadeusza. Ob. Cieśliko 
wskiego Leona. Ob. Zaleskiego Stan! 
sława, Ob. Piaseckiego Feliksa, Ob. 
Mahka Bronisława. — Delegatami na 
Zjazd Okręgowy zostali wybrani: 
Ob. Kuczyńska Irena, Ob. Kropiwnicki 
Stanisław, Ob, Krajewski Antoni Ob. 
Skoczylas Antoni.

Wkońcu uchwalono:
1 Przystąpić do budowy Domu Strze 

leckiego w e Lwowie im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Inicjatywa tej bu 
dowy wyszła od Komendanta Okręgu 
VI Z. S. Ob. Mjr. Stachelskiego Mar­
iana.

Na wniosek Ob. Prezesa Jaworskie­
go Stanisława uchwalono:

Walny Zjazd delegatów Z. S. Powia 
tu Lwów-Miasto w yraża najgorętsze 
podziękowanie W łodarzowi miasta 
JW P. Prezydentowi W acławowi Dro 
janowskiemu ze szczere i nader ży­
czliwe traktowanie postulatów Z. S.

Na wniosek Ob. Komendanta Obw. 
Czaplińskiego Zygmunta uchwalono 
wysiać delegację do JWP, D-cy Kor­
pusu Generała Popowicza Bolesława 
celem wręczenia odznaki strzeleckie; 
honorowej i złożenia w yrazów  czci i 
wdzięczności za szczerą i ojcowska 
opiekę, oraz stalą troskę o roirwój Z. 
Strzel.

Na wniosek Ob. Prezesa Jaworskie­
go Stanisława W alny Zjazd ucnwal'1 
b u d o w ę 1 wypoczynkowego Domu 
Strzeleckiego im. Gen. Popowicza

Do ścisłego Komitetu oprócz człon­
ków Zarządu i Komendy Powiatu 
Lwów-Miasto uproszono Ob. Prezesa 
Zarządu VI. Okręgu Ob. Dr. W aryń­
skiego 'ana, Ob. Komendanta VI. Okrc 
gu Z. S., — Mjr. Stachelskiego Mar­
iana. Sekretarza VI. Okręgu Z. S — 
Ob. Budzińskiego Antoniego.

W ysłano depesze hołdownicza do 1. 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskie­
go, oraz do Komendanta Głównego 
Ob. Płk. Rufina i do Generała Rycfa- 
Śmigłego.

Marcel Bouteron o Mickiewiczu.
(Korespondencja własna z Paryża.)

Paryż, w  maju 1933.

-Bibljoteka Polska w Paryżu, speł- 
ldaiac wytrwale i jaknajgodniej swój 
obowiązek reprezentowania kultury 
Polskiej przed Europą, obowiązek pod­
trzymywania polsko-francuskich tra- 
dycyj i związków duchowych — zor­
ganizowała ostatnio wieczór, poświę­
cony setnej rocznicy wydania „Ksiąg I 
Narodu Polskiego i Pielgrzym stwa ! 
Polskiego14. Ta rocznica jest jedno- J 
cześnie stuleciem francuskiego prze­
kładu „Biblii emigracyjnej44.

Główne sluwo tego wieczoru odda­
no — Marcelowi Bouteron. Nazwisko 
to także w Polsce nie jest nieznane: 
kojarzy sic 7  niem — Balzac i Ewelina 
Hańska. „Papież balzakistów44. znako­
mity znawca tw órcy „Komedii ludz­
kiej44. w łaśnie przez niego, jeśli nic 
inaczej, jest. musi być — polonohlom . 
Stał się przecież wbrew własnej, a tak 
niesprawiedliwe. opinii francuskiej.

zawierającej także jej ważna kores­
pondencję do córki. W yraz swemu en­
tuzjazmowi dla Muzy Baizaca dal w 
innych pracach i daje wymownie przy 
każdej sposobności.

Minio tej kwalifikacji, mimo na­
maszczenia z rąk wyjątkowych, jakie 
BouteTon otrzymał do interesowania 
się. do sympatycznego myślenia o Pol­
sce — jego odczyt był w znacznym 
stopniu niewiadomą. Bo ten balzakista 
jest naprawdę — balzaki.stą. specjali­
stą. badaczem olbrzymiego, ale jedne­
go zamkniętego świata. Sam .powiada 
w dedjkacji do jednej ze swoich ksią­
żek: „Cóż ja nic me robią prócz tego, 
że kartkuje działa Balzaka i katalo­
guję książki, cóż ja bibliotekarz!44 Je­
go stosunek do genialnego epika ma 
co>ś z kultu i wytwarza formy kultowe 
(czwartki balzakistów. „Cahiers balza- 
ciens14). ale pozbawiony jest absolutnie 
patesu. jak najdalszy jest od nabożnie 
dętej celebry, od martwego szperać

apologetą i rehabibtatorcm  kobiety, j Iw a. W łaśnie przeciwnie. Bouteron
która Balzac kochał do śmierci, nie 
Przestał kochać poprzez dziesiątki lat 
luziaki. tęsknoty i oczekiwania, którą 
nazywral — „mon celestc amour. mon 
Ewa44. Bouteron sam „apologia14 na­
zwał czołowy szkic w książce -La 
Yćritable image de Madame Hańska 4.

którego osobowość rnożnaby określić 
jako skrzyżowanie Boya z W asylew- 
skim. dokonane na szlachetnym pniu 
francuskim — temu wszystkiemu za­
przecza. Przedewszystkicm  obala 
przesad o zamieraniu w śród książek 
q zatracaniu w śród nich smaku dla

realności. Ten bibliotekarz z zawodu 
(nawet autor — ogólnego katalogu rę­
kopisów bibliotek Publicznych wre 
F.rancu) posiada zadziwiającą świe­
żość, wdzięk, żywość uchwytywania 
życia. Czarodziejski causeur bez ga­
dulstwa, pisarz pełen lekkości bez mi- 
uoderji. zakochany w Balzacu i roman­
tyzmie — ma do tych sw oich umi.o- 
wań namiętny, hedonistyczny, chciafo- 
by się powiedzieć: seksualny stosu­
nek. Bywała przecież kulty — seksu­
alne. W  posłovdu do najbardziej cha­
rakterystycznej. najurodziwszej. naj­
bardziej czarównej książki: „Muses
roinantiques44 (w której Hańska jako 
„U Etrangere41 ma także czule nakre­
ślony profil) — zapewnia czyielnika 
z trochę przesadną i trochę kdkieteryj- 
na skromnością: „nie jestem history­
kiem, ani filozofem, szukałem, jakby 
ciebie zabawić, bawiąc — samego sie­
bie41. Podobny cnrakter ma inna książ­
ka: „Danse et Musique Romamique", 
wydana u Goupytago. z tem samem 
znawstwem, % tem samem upodoba­
niem w pięknem sztychu, typowej zdo 
binie drukarskiej, w  każdym charakte­
rystycznym szczególe epoki, która by­
ła powietrzem umiłowanego pisarza.
Ale trzeba przyznać, że bawiąc siebie 1 
i bawiąc innych, smakując z  rozkoszą I 
sprawy minione i ludzi, ten . gourmet11 | 
historji, w swojem smakoszostwie tak 
bardzo francuski — stwarza rzeczy je­
dyne w swoim rodzaju. Sławnie są jego 
„fiszki balzakowskie14, stanowiące ma- 
ieriał do oduzyimiej ep.;. klopodli życia

i dzieła Balzaka. Czytelnicy jego ulwo 
rów w wydaniu krytycznem. zaczę- 
tem jeszcze przed wojna (wspólnie z 
H. Longnon), wiedzą dobrze, jaką zdu 
miewająca i błogosławioną kopalnia są 
„noty i objaśnienia44, podobnie liczne 
wstępy do osobno wydanych, rozma­
itych pism Balzaka i drobne rozmiara­
mi. ale rozkoszne książeczki: „Uuc 
annec de la vic Balzac 1S3514 i „Culte 
dc Balzac'4. Zwłaszcza ta pierwsza, 
której bez owych legendarnych „fi- 
szek“ napisać niepodobna.

To wszystko, co dotąd powiedzia­
łem o Bouteronie. nic rozprasza nie­

pewności czytelnika, może go niepokoi 
jeszcze więcej: jakże Bouteron — bal­
zakista. Bouteron — charmeur litera­
tury. Bouteron — pasjonowany kolck- 
ojpnpr. mówił o Mickiewiczu? Mówił 
w Sposób, który nie sprzeczał się z je­
go własną indywidualnością. Nie usi­
łował sugerować słuchacza, że wzru­
sza go do dna. że uważa za własne 
wyznanie wiary tę szara książeczkę, 
pełna religijnej egzaltacji, nie podjął 
nawet jej analizy, rozpatrywania jej 
ideologii, jej głębi, ici osobliwości. Za­
jął się tem. co jego. Francuza, intere­
sowało najżywiej: pokazał, jak „Księ- 
g P ielgrzym stwa44 w yszły z Francji 
i do Francji wróciły. Mówił zresztą 
dla Francuzów. W iedział najlepiej, jak 
dla nich mówić. Z właściwa sobie, 
szperaoka. archiwalna żyłka, cytująę 
źródła, daty i strony, jak w  owej frohs 
raostce „Bedouck on le Talisman de 
Balzac11 — przedstawił Plastycznie ile
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Środa
Roberta 

Jutro: Medarda

Wschód słońca 3.17 
Zachód słońca 19'53

TF.ATR WIELKI
Środa 7 VI godz. 7.30 „Kapitan z K6- 

|)enick“. W ystęp Stefana Jaracza.
Czwartek 8 VI godz. 7.30 „Kapitan z Kó- 

pcnick". W ystęp Stefana Jaracza.
Piątek 9 VI godz. 7.30 „Kapitan z K6- 

penick1-. W ystęp Stefana Jaracza.
Sobota 10 VI godz. 7.30 , Kapitan z Ko- 

pcnick”. W ystęp Sterana Jaracza.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa 7 VI godz. 7.30 „Nieuchwytny". 
Czy artek 8 VI godz. 7.30 „Nieuchwyt­

ny".
Piątek 9 VI godz. 7.30 „Nieuchwytny”.

COLOSSEUM.
Film: „Demon W ielkiego Miasta1', Re- 

wja: „Bridge Ekspre«”

KINOTEATRY.
ADRIA: „C. k. feldmarszałek11. 
APOLLO: „Biała odaliska11 (z Jose 

ŃWifca) i „Biała .rucizna".
ATLANTIC: „Ziemia niczyja*'.
CASINO: „Żona z drugiej ręki“ z 

Jean Harlow.
CHIMERA: „Szatan zazdrości11. 
GRAŻYNA: „Glos pustyni11 oraz

„Atrakcja na rowerach11.
KOPERNIK: „Wyspa zatraconych

dusz11 (Dr. Mo-rcau).
MARYSIEŃKA: „Wyspa zatraco­

nych dusz“ (Dr. Moreau).
MIRAŻ: „Congorilla11.
MUZA: „Pogromcy przestworzy". 
FALACE: „Ekstaza".
FAN: .„10 procent dla mnie11.
PASAŻ: „Ken Maiuard jako kow­

boj z Arizony.
PA J: „Serce na ulicy" Nora Ney i 

Sawan.
STYLOWY: „Bebe" z Anny Ondrą 

oraz rewja „Kiedy dziewczynki ich 
spać11.

ŚW IT: L-awrancc Ti Net „Pieśniarz 
gór".

UCIECHA: „Błękitna rapsodia” oraz 
rcwja „Bomba".

—— o------
—  Teatr Wielki. „Kapitan z Kopenick"

grany jest codziennie w  Teatrze Wielkim

Polska uroczystość w Zagrzebiu.
:Jak corocznie, i w tym roku, ruchii- 

wfl Tow arzystw o P ol s k o- J ugos I o w i a 0 
sicie w  Zagrzebiu, Wśerowauc przez 
swcgio1 zasłużonego prezesa, prof. uuiw. 
dra Fnamciczka Uesziciu, urządziło bar 
dzo piękna: uroczystość ku uczczeniu 
święta 3 Maja. W  dniu 21 maja w wie* 
kiej sali stowarzyszenia „Kolo1 zebra­
ło ®ię elita towarzystwa »zag:zcbskie- 
fijo, z  udziałem przedstawicieli wtadz 
k rajowych. generalicji. prezydjirm 
miasta uniwersytetu iid. Był obecny 
irównież konsul PP . p. Ficdljr-Albpni. 
Sala była ozdobiona herbami i chorą­
gwiami polskiemi i ,'ugosłowiańskienii.

Po odśpiewaniu przez chór akade­
micki „Mladost-Balkan1* hymnu narodo 
wego polskiego, głos zabrał prezes To 
warzyśtwa, prof. Ileszić. W ygłosił on 
bardzo podniosłe i głębokie przemó­
wienie o znaczeniu święta 3 Maja w h 
sitorji i współczesności Polski. S Lei er 
dził, iż Rząd Polski odrodzonej, pod 
kierownictwem M arszałka Piłsudskie­
go wprowadza w  życic najszczytniej­
sze Idee K wisty Łucji Majowej; porzą­
dek, pracę i p:kój, o iw i  utwierdza bez 
pieczcństwo Kraju przez właściwą poli

tykę zagraniczną P. Jek en t szczegól­
niej podniósł fakt zacieśniania stosun­
ków między Polską z jednej, a Jugosła 
a a, Czedicslowae.ą i Związkiem S o­
wieckim k drugiej strony. Zakończył 
swe /nzemówicnic okrzykiem „Niech 
żyje Poiskut''. z ogiomnym entuzja­
zmem powtórzonym i r zez zebranych.

Następnie, chór wykonał szereg pic 
śni ju g o s ło w .a ń S K ic h , ipoczem w y s t ą ­
pili soliści z pieśniami polskiemi. Pani 
Sitarić-Mużewić i senator Bemković 
odśpiewali utw ory w y b itn y c h  kompo­
zytorów polskich (arję z „Haiki11 i in.), 
z k o le i  prof. B. Kunc odegra’ m is tr z o ­
wsko poloneza As-Dur Szopena. Pro- 
cinlrcjc p o lsk ie , sto.ace na bardzo w y ? o  
kim poziomie, spotkały się z wiel­
kim apiauze1: Publiczności. Na koniec, 
chór odśpiewał hytri.ń jugosłowiański.

Za fak gorliwe szerzenie przyjaźni 
dia Polski w społeczeństwie jugosło­
wiańskiej należy cię prof. Ilesziciów* i 
Towarzystw u Polsko-Jugosłowiańskie­
mu w Zagrzebiu z naszej strony naf- 
szciei szc uzna de i wóziięczność.

hk hi.

W tytułowej roli występnie znakomity ar­
tysta Stefan Jaracz.

Oraią: Białoszc; „ ński, Guttncr. Krzywic 
ka, Kreczmar, Jaśkiewicz, Kordowski, 
Stppowsk„ Micimłowicz, Akrzyński, Kań­
ski, Posiadlowski, Ntczewska. Wieki. Sy- 
roczewsk', Berski, W ięckowski, Przystaw - 
ski, Lewicki, Pobóg, Szczepański. Strzelec 
ki, Kossocka. Dorwski, Ratschka i inni.

— Teatr Rozmaitości „Nieuchwytny*1, 
sensacyjna sztuka Edgara ‘W ąllacea cie­
szy  sie wielkim sukcesem w Teatrze Roz­
maitości. Zawikłatia akcja niespodziane jej 
zw roty i tajemnica „Nieuchwytnego”, od­
krywające się dopiero w finale sztuki — 
w szystko to trzyma widzów w  nieustan- 
nem napięciu.

Grają: pp. M ichalski, Krzemieński. Wasi 
lew ski. Żurowski, Chodeeki, Stępowski. 
Kiasnowiecki, Życzkowska, Łozińska, Skta 
danek, Ulrich.

B ilety do nabycia iw  kasadi Teatrów  
Aliejskich i v r kasie Biura Abo Rutuwskie- 
go 2, tel. 26-56.

— Cohsseum  Dziś po raz ostatni cieszą 
ca się wielhiem powodzeniem rewia 
„Bridge Ekspress”, która „W esoły 
Uśmiech” zdobył sobie sympatję Lwowian. 
Jutro premiera przebojowego programu pt. 
,Coś w  trawie p iszczy1, która zapewne ró­
wnież spotka aplauz.

— Związek Nauczycielstwa Polskiego 
„Ognisko** w e Lwowie, Komisja Społeczno 
O światowa urządzą w sobotę, d. 10 czerw ­
ca 1933 r o godz, J030 w  saki HninastycT 
nej szkoły powszechnej im. Sobieskiego

przy ul. Zamarstyjiowskiaj 11. zakończenie 
roku szkolnego wieczornych szkól i kur­
sów dla dorosłych.

—  Jubileusz Antoniego Kaczorowskiego.
A w ięc dziś o godz. 6 i 9 wieczorem odbę­
dzie się w  sali Irina „Stylowego" jubileusz 
25-.letniej pracy scenicznej Antoniego Ka­
czorowskiego. Odegraną zostanie rewja 
pt. „25 lat śmiechu” z udziałem 50 arty­
stów  rewjowycn Lwowa. Ceny miejsc od 
zł 1- 2. Pozostałe bilety* sa jeszcze do 
nabycia w  księgarni Seyfarta, ul. Akade­
micka.

— Z Politechniki Lwowskiej. W e czw ar­
tek, dnia 8 b. m. n godz. 13, odbędzie się 
w  auli Politechniki Lwowskiej, przy ul. Lc 
ona Sapiehy 1. 12. 1. Piętro, promocja pana 
magistra Stanisława Marcina Uiama, na 
doktora nauk matematycznych.

— Sekcja krajoznawczo-turystyczna pol­
skiego Tow. glmn. „Sokół-Macierz** we 
Lwowie, zawiadamia, że w e czwartek 8 
br. o godz. 20 (8 %vie:z.). odbędzie się ze­
branie Sekcji w  Czytelni sokoła-M a­
cierzy.

— O ustawie scaleniowej ubezpieczeń 
społecznych. Slramem Związku Legioni­
stów  Polskich Oddział Lwów  i Związku 
Lekarzy Państwa Polskiego Obwód
Lwów, odbedzie się w e środę, dnia 7 
czerwca 1933 o godzinie 19 w  sali Rady 
miejskiej (Ratusz I. p.) odczyt posła dri 
Wiktora Gosiewskiego, referenta sejm owe­
go pt. „O ustawie scaleniowej ubezpie­
czeń społecznych”. Zarząd w zyw a w szy ­
stkich członków do wzięcia udziału.

w „Księgi” weszło z Lammenais‘ego, 
z jego szlachetnej, wolnościowej, libe­
ralnej ideologii, jak je we Francji przy 
jęto, jak się pr/edew sżystkiem  doko­
nał pełny ich przekład na język fran­
cuski. Podjął go żarliwy, oddany 
uczeń tamtego zadzierżystego księżuli 
i tragicznego buntownika — Charles 
Comte de Montalembert. pair de Fran­
ce. Tytuł jest oczywiście ważny i 
ważny jest wiek tłumacza: dwadzie­
ścia kilka lat. aby ocenió wagę za­
szczytu. jaki spotkał mała. polska 
książynę. aby odmierzyć miarę entu­
zjazmu, jaki ja otoczył, jaki pozwolił 
ja pięknie przyswoić francuszczyżnic, 
mimo że Muntalemhert nie znał trud­
nego języka i miał poważne kłopoty — 
z egzaminami.

Latnmenais był już w tedy po swoim 
wielkim zawodzie: potępiono jego idee 
t\ m samym głosem, który przeklął 
polską rewolucję listopadową, unie­
możliwiono mu wydawanie pisma 
..L ^yenir". w  którem współpracował j 
.Montalembert. i którem inspirował się 
Mickiewicz, uprzykrzono mu pobyt w* 
Paryżu. Daleki od wyrzeczenia się 
swych marzeń o zespoleniu ducha re- 
Iigji i wolności przeciw podłości i ty- 
raństwu, „bien aime Perć" — otrzy­
ma! od swego ucznia i duchowego sy­
na. polonofila równic gorącego, jak on 
sani. obszerne listy (świeżo ukazały 
się w druku). W nich młody Monta- 
łembert opisywał dokładnie swoie 
przejścia z tłumaczeniem ..Ksiąg". 
Bogdan lański „pierwszy iPOkutnik

emigracji11 walnie w  nieim współpraco­
wał. niespodzianie „Temps11 zdołał u- 
przedzić inicjatywę młodego entuzja­
sty ogłoszeniem obszernych w ycią­
gów. ale ostatecznie ukazało sic ono ja 
ko drugi zkolei (po niemieckim)) pełny 
przekład „Ksiąg" na iezyk obcy P. t. 
„Livre do Pełcrins Polonais, trad in t 
du polonais d‘Adam Mickiewicz par lc 
Comte Cli. de Muiitalembert, suivi ^ mi 
Hyninc a la Poiogne par F. de la Men- 
nais. Paris 1833". ’I'ep hymn zaczynał 
sic słowami, icdncnii z najpiękniej­
szych. jakie zwrócono do Polski- 
„Dors. o ina Pologne. durs en pabc 
dans cc uiTils appeleut La hombe; 
rnats je sains Que c ‘cst ton berceau..." 
Zresztą na tern nic skończyły sie dzie­
je związku Lammenais‘go z ..Księga­
mi". Zapoznanie sie z przekładem ob­
jawiło mu najbliższe Pokrew ieństw o  
wyznawanych idei i kazało z najw yż- 
szym zachwytem podziwiać ich sfor­
mułowanie te i książce. „Nic czytałem 
nic bardziej wzruszającego i oryginal­
nego". „Jest to książka całej ludzko­
ści11 — w tym tonie pisał do rozma­
itych osób i pod tern bezpośredn im 
pobudzeniem ukształtował swoje no­
we orędzie ideologiczne: „Parałeś tEtm 
oroyant". Można widzieć w tern, jak­
by podjecie długu, jaki Mickiewicz wo 
bec niego i jego twórczośi swojem 
dziełem zaciągnal. Jest to bodaj dość 
odasobobniony w literaturze przykład 
zamkniętej cykliczności wpływu i in­
spiracji.

P o odczycie Boulcrona. który tnfał

poza innemi i tę niebanalna własność, 
że nikogo nie znudził — przewodniczą­
cy zebrania min. Er. Pułaski zaprosił 
obecnych do zwiedzenia w ystaw y: 
..Mickiewicz. Montaleinbert et Livre 
des Pelerins Polonais 1833—1933". Zgo 
dnie z nazwaniem była ona doskonałą 
ilustracją odczytu Zgromadziła, w spo 
sób przejrzysty i sugestyw ny uszere­
gowała wszystko, co Francuzowi mo­
gło wyjaśnić okoliczności, w  jakich po­
wstała ta pierwsza książka emigracji 
(regeneracja mistyczna i religijna: 
Oleszkiewicz i X. Chołoniewski, po­
wstanie 31 r„ Lammcnais i jego dzia­
łalność). oraz okoliczności, w  jakich 
dokonał sie jej przekład francuski. 
(W tym dziale w ystawiono część ko­
respondencji Moptalemberta do mi­
strza i innych osób). W reszcie dopeł­
niono wystaw y materiałem, ■lustrują­
cym recepcję „Ksiąg" we Francji (re­
cenzje. listy), wreszcie ich dzieje aż 
do dnia dzisiejszego (przedruki, prze­
kłady!).

Po zwiedzeniu w ystaw j w  salach 
Muzeum Mickiewiczowskiego odbyła 
się ożywiona herbatka. Pośród parnie! 
nych murów znowu mieszała się mo­
wa polska i francuska jak za dawnych 
lat. kiedy Montalembert przesyłał z ra 
d ością j dumą egzemplarz swego prze­
kładu Tow arzystw u Historyczno-Lite­
rackiemu. Już me dokonywało sae tu. 
ale potwierdzało zbliżenie dwu naro­
dów. Legitymować) się wobec prze­
szłości.

Przeniesienie zw ło k  
ś. p . Hipolita Śliwińskiego 

do grobowca rodzinnego.
Dnia 9-go b. ni. o goaz. 8 rano odbę­

dzie się przeniesienie zwłok ś. p. Hi­
polita Śliwińskiego do rodzinnego gro­
bowca na cmentarzu łyczakowskim 
lia które zaprasza się wszystkich P rzy 
jaciół i Tow arzyszy pracy zasłużone­
go obywateia m. Lwowa.

Msza św. żałobna odbedzie się dma 
10-go b. m. o godz. 9-ej w  kościele Ma 
rii Magdaleny.

Lis t z  P rze m yśla .
Oświata pozaszkolna. — Pożegnanie prOL. 
dr. Tymińskiego. — Instytut Muzyczny. —

Koło I. T. S. L im. Asnyka uruchomiło 
kurs ośw iaty pozaszkolnej, którym kieruje 
komisja wyłoniona z zarząmi Koła pod 
orzewodnictwem p. Stanisława Matyji. 
Kurs odbywa się w  lokalu szkół-, zawód, 
żeńskiej T. S. L przy u l Czarnieckiego
1. 1. Referaty wygłosili pos. Marja Jawor­
ska, nacz. wydz. kurat. ssrk Błażewski. 
pos. Wlad. W ojtowicz dyr. dr. St. Ulrma 
i inni.  ̂ Audytorium stanowią opiekunowie 
czytelń T. S. L. i ich zastępcy, a ponauto 
delegaci Zw. MI. Dem.. Zw. Br. Ob. Kobier 
i Zw. Strzel.

Grono sędziuw i prokuratorów pożegna­
ło bardzo uroczyście bankietem w sali re­
stauracji zakopiańskiej wiceprokuratora dra 
Józefa Tymińskiego, przeniesionego na sta­
nowisko prokuratora bądu Okręgowego w  
Złoczowie. Przemówienia wygłosili m. in. 
Prokurator dr. J. Prochaska, prezes 8. O. 
M. Podwinski. którzy w  wymownych sło ­
wach dali wyraz zasługom, zdolnościom  
zawodowym  i zaletom osobistym, znanego 
z wybitnych kwalifikaeyj dr. Tymińskiego 

Pięknem przemówieniem podziękował dr. 
Tymiński za wymowne dowody uznania. 
W ręczenie pierścienia pamiątkowego przez 
prezesa Pudwińskiego zakończyło wieczór 
pożegnalny.

* * •
Zaszczytnie znany Instytut Muzyczny 

m. Chopina urządza w  sali Kasyna Oficer­
skiego w  sobotę, 10 b, m., audycie koncer­
tową. C zysty dochód na „Biały Krzyż”.

Konterencia w  sprawie 
stosunków  handlowych 

polsko-sowieckich.
W W arszawie w  Stowarzyszeniu Przed­

stawicieli Handlowych odbyta się pod 
przewodnictwem p. Friedego konferencja, 
w  której przyjęli udział p Abel, kierownik 
przedstawicielstwa handlowego ZSRR.. 
jego zastępca p . Blumberg, oraz dyrekto­
rzy Sowipodtorgu pp.: Roszczyn i Brodzki. 
n o przemówieniu pp. Kotta i Bregn.ana. 
którzy scharakteryzowali iormy. w  jakich 
odbywa się obecnie handel Polski z Sow ie­
tami i możliwości wykorzystania przedsta- 
wicieu handlowych dla rozszerzeria tych 
stosunków, zahrał glos p. Abel, który  
w obszerniejszym przemówieniu przedsta­
wił organizację sowieckiego liandlu zagra­
nicznego i działalność przedstawicielstwa  
handlowego ZSRR., oraz Sowpoltorgu.

Dyr. Sowpoltorgu n. Roszczyn zobrazo. 
wrał możliwości, jride daje obecnie Rosja 
Sowiecka pod względem eksportowym.

W toku ożywionej dyskusji wysunięte 
zostały koncepcje ożywienia stosunków  
handlowych polsko - sowieckach przez po­
wierzenie poszczególnych działów w ykw a­
lifikowanym komisantom i przedstawicie 
lom handlowym: przez reeksport za pośre­
dnictwem Polski towarów sowieokfch, któ­
re podlewałyby w  Polsce bądź uszlachet­
nieniu, bądź przepakowaniu, w  zastosow i- 
niu się do w rm agań odbiorców; przez 
wyzyskanie Gdyni dla ładunków przezna­
czonych do Rosji lu t z Rosji.

— Nominacia zastępcy przewodni­
czącego Wojewódzkiego Urzędu Roz­
jemczego w e LwOwie. Zastępca prze­
wodniczącego Wojewódzkiego Urzędu 
Ro; jemczego dla Lwowa mianowany 
został dr. W ładysław  Markiewicz, sę­
dzia apelacyjny.

— Przedłużenie tennłnu do składa­
nia odwołań o<j wymiaru podatku dis* 
przedsiębiorstw* dorożek samochodo­
wych. Ministerstwo Skarbu przedłu­
żyło termin do składania odwołań od 
wymiaru podatku przemysłowego od 
obrotu za rok 1932 przez przedsiębior­
stw a dorożek samochodowych do dnia 
10 c z e r w i  1933 r.
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Komornicy mianowani 
na stałe dla Lw o w a  

i innych m iast.
'Jak już donieśliśmy, prezes Sadu 

apelac. w e Lwowie dr. Zieliski zamia­
nował na stale S2 komorników. Agen­
d a  Wschód dowiaduje się. że dla Lavo 
wa mianowani zostali pp.: Grosman 
Mieczysław, Oryszczak Teofil. Czo- 
łowski J u l i a n ,  Knapik Józef, Klaren- 
llacli Wilhelm. Wolański Stanisław i 
Bredy Stefan. Dla Brzeżan — Kwolek 
B r o n i s ł a w ,  dla Czortkowa — Michal­
sk i  Seweryn, dla Kolomyii — Zasow­
ski M i c h a ł ,  dla Przemyśla — Ocetkie- 
wicz Feliks, dla Drohobycza — Frydle 
w i c a  J a n  i Swarowski Kazimierz, dla 
Stanisławowa — Szamocki Marceli, 
l i la  Z ł o c z o w a  — Kruczkowski Tadeusz.

jubileuszowy numer „M u zy k i"
Wyszedł z druku 100-tny numer 

wydawanego w W arszawie czasopi­
sma „Muzyka", redagowanego przez 
Mateusza Glińskiego. Jubileuszowy 
ten numer w ydany został pod posta­
ci ą  m o n o g r a f i i  zbiorowej. Na całość 
składaki się studia, szkice i fragmenty 
najwybitniejszych artystów  naszej 
doby. Otwierają te pracę głosy Pade­
rewskiego, d‘Anuunz;a i K. Szymanów 
skiego o istocie Muzyki, dalej w roz­
dziale o prawach rozwoju muzyki znaj 
dujemy szkice ; uwagi F. Busouiego 
— „O istocie muzyki", M. Glińskiego 
„Dzieje systemu dźwiękowego". P. 
Beckera „Czy istnieje postęp w mu­
zyce". Rozdział „O formach wcielenia 
muzyka zawiera J .  A. Maklawiewiczn 
„O sztuce kompozycji" Tita Ruffo „O 
sztuce śpiewu" i Br. Hubenmana „O 
grze skrzypcowej", Zb. Drzewieckie­
go „Problemy stylu fortepianowego" 
i St. Niewiadomskiego „O krytyce mu 
zycznej".

Jak zaznacza redakcja — wiele z 
prac, zamieszczonych w monografii 
drukowanych było w Poprzednich nu­
merach „Muzyki", które jednakowoż 
są niedostępne dla szerszej rzeszy czy 
tętników z  powodu wyczerpania odno­
śnych numerów czasopisma.

Wstrząsająca zbrodnia 
na Zam arstynow ie.

Wczoraj policja obyczajowa areszto 
wała poszukiwanych do dnia przed­
wczorajszego zbrodniczych gwałcicie­
li. Sa to: rzeźnik Karol Skowroński ze 
śbołsk. W asyl Danylczak, cukiernik ze 
Zamarstynowa i woźnica Teodor Ły- 
5yj. Spotkali oni na ulicy św. Marcina 
12-letnią dziewczynkę Bronisławę K., 
córkę robotnika i zwabili ja ze soba 
la przechadzkę. Gdy zaś się znaleźli 
colo garbarni, porwali dziecko na 
Przyległe pole i tam kolejno dopuścili 
>ię na niei gwałtu. Nawpół żyw a dziew 
:zynkę znaleźli później przechodnie. 
Natychmiast przywieziono .id do szpi­
cla. gdzie poddano ja operacji. Równo 
:zcśnie policja wszczęła poszukiwania 
zbrodniarzy i w  dniu wczorajszym 
ich ujęła. W czoraj kierownik policji o- 
byczajowei Jasiński przesłuchał chora 
dziewczynkę, której życiu wciąż zagra 
ża poważne niebezpieczeństwo. Uwię­
zieni zbrodniarze z os tana surowo uka­
rani.

ŚMIERĆ p o d  k o l a m i  p o c ią g u .

Brody. 5 czerwca. Na odcinku kole- 
wym Ożydów-Zabłoćcc -rzucił się 
3d pociąg zdążający zę Lwowa do 
rodów. Piotr Petrucha z Jaśkowicz 
rw. Złoczów, ponoszą śmierć na miej 
:u. Powód samobójstwa nieznany.

0 napad na pocztę w Gródku Jagiellońskim.
Proces przeciw  dalszym  spraw com  napadu.

d a j  GROSZ 
NA DRUŻYNY RATOWNICZE 
POLSKIEGO CZERW. KRZYŻA

W  grudniu ub. roku odbyła się przed 
tutejszym Trybunałem karnym jaka 
sądem doraźnym rozprawa przeciwko 
4 sprawcom napadu na urząd poczto­
w y w Gródku Jagiellońskim. Jak w ia­
domo, trzech z tych sprawców. Biłaś, 
Danyłyszyn i Żurakowski. zostali ska­
zani na śmierć (Żurakowskiego uła­
skawiono), sprawę Kossaka odesłano 
do zwyczajnego postępowania.

Ponieważ według zeznań świadków 
w  napadzie brało udział 11—12 spraw­
ców, wszczęto za nimi poszukiwania, 
i niedługo w  ręce sprawiedliwości do­
stali się dalsi spraw cy w  liczbie 2-ch 
osób. a także ci. którzy pomagali na­
pastnikom.

W  dniu wczorajszym rozpoczęła się 
przeciwko nim rozprawa przed Sądem 
przysięgłych. Prowadzi ją s. o. Me­
dyński. jako wotanci zasiadała s. 0. 
Tertil i s. o. Młynarski, oskarża prok.

dr. Mostowski, bronią dr. Bilak. dr. 
Starosolski, dr. Szuchewicz, dr. Głusz- 
kiewicz i dr. Szewczuk.

Na wstępie rozpraw y wylosowano 
ław e przysięgłych.

W skład jej weszli; W ładysław 
Krzyżanowski, em. major, Ludwik Ba- 
czyski. em. referent. Roman Nowiński, 
a<jj. G. K. O.. Józef Kamiński, em. ma­
jor. Goett Karol, urzędnik ZUPU, Gu­
staw Porębski, urzędnik MKE. Antoni 
Buyno. rewident !. O. M.. Tadeusz Ra- 
wicki. dyr. Zw. centr. fabr.. Ryszard 
Borzęcki, urzęd. ZUPU, Marjan Adam­
ski, urzęd. Banku cukr.. dr. Karol Ko- 
lanowski, prok. Banku roln., i dr. Józef 
Janelli, em. dyr. Z. U. O. W., a jako 
zastępcy Zygmunt Baranowski, urzęd. 
B. G. K.. i Tomasz Dzbański. urzęd. 
Banku Hipot.

Po odebraniu generaljów od oskarżo 
nych odczytana

A k t  oskarżenia.
W  dniu 30 listopada ubiegłego ro­

ku wieczorem wstrząsnęła Gródkiem 
Jagiellońskim, a po chwili całym krajem 
smutna wieść o zbrojnym napadzie na 
Pocztę i Urząd Skarbowy w Gródku 
Jagiellońskim. Wieść głosiła o  wielu 
rannych i zabitych. W  kilka godzin 
później doszła do nas wieść, że w po­
ścigu za sprawcami napadu zastrzelo­
ny został przodownik P. P. Koiat, zaś 
tow arzysz jego Sługocki ciężko ran­
ny.

Szczegóły tego niezwykłego napadu 
były następujące: W dniu 30 listopada 
około godziny 16.55 wtargnęło do U- 
rzędu Pocztowego w Gródku Jagiel­
lońskim 10 do 11-tu napastników, 
wśród nich 6-c:u w maskach i sierozy 
w aw szy gęstemi salwami irewolwe- 
rowemi urzędników i przybywającą 
w gmachu pocztowym publiczność, za­
brali z  kasy pocztowej 3232 zł. 15 gr. 
w bilonach, poczem na dany znak 
prowodyra zamachu zbiegli. Na miej 
scu pozostali ranni kasjer pocztowy 
Marian Stobiecki, kasjeir Urzędu Skar­
bowego Michał Dębicki, księgowy U- 
rzędu Skarbowego W acław Kohman, 
woźny pocztowy Karol Klimczak, t  
pośród interesentów zaś ranni zostali 
Jan Grabiński mag. praw, Chaja Rot­
tenberg i Izak Winter.

Śmiertelny postrzał w szyję otrzy­
mał starszy pocztyljon Ludwik Ko­
łacz, który na drugi dzień zmarł w 
szpitalu w e Lwowie.

Ofiarą gęstej salwy rewolwerowe] 
padło również dwóch napastników, 
który-ch ciała znaleziono niedaleko U- 
rzędu pocztowego, a to Mirosław Be- 
reźnicki, student Politechniki ze Lwo­
wa i Włodzimierz Sta-ryk, statysta te­
atralny.

Na wieść o liapadzje zaalarmowano 
wszystkie posterunki* okoliczne, które 
puściły się w pogoń za sprawcami 
napadu. Na drugi dzień już pochwy­
cono dwóch napastników napadu W a­
syla Biłasa i Dmytra Danyłyszyna, 
którzy uciekając w  kierunku Lwowa, 
zastrzelili ścgającego ich przodownika 
policji Kojata zaś ciężko ranili tow arzy 
sza jego Slugo-ckiego. Niedługo potem 
aresztowano trzeciego sprawcę Mar­
iana Żurakowskiego, a później prowo­
dyra całego napadu Zenona Kossaka.

R o zp ra w a  d o ra źn a .
Przeciwko tym czterem  sprawcom 

odbyła się w grudniu ub. roku rozpra 
w a doraźna, która rozpoczęła się 17 
grudnia. Po 5-cio dniowej rozprawie 
Biłaś, Danyłyszym i Żurakowski zo­
stali skazani na śmierć, zaś sprawę 
Kossaka odesłano do zwykłego postę­
powania. W  dniu 23 grudnia ub. r. 
straceni zostali Biłaś i Danyłyszyn, 
Żur akowskiemu zaś zamieniono karę 
śmierci na dożywotnie więziene.

Dalsf spraw cy napadu.
Na podstawie zeznań skazanych, 

jakotei w. toku dalszych dochodzeń

organy policyjne wpadły na ślad resz 
ty  sprawców napadu z wyjątkiem 
dwóch, a mianowicie Grzegorza Ku- 
peckiego i Piotra Maksymciwa, którzy 
zbiegli zagranicę.

Przygotow ania do napadu.
Według aktu oskarżenia napad na 

pocztę przygotowano w dniu 27 listo­
pada ub. roku. W dniu tym Jarosław 
Biłaś wręczył W asylowi Biłasowi w 
Truskawcu list w zielonej kopercie, 
wysłany, jak się później oka.zało przez 
Zenona Kossaka, a wzywający W asy­
la Biłasa i Dmytra Danyłyszyna, aby 
tego dnia o  gcdzinic 5-tej popołudniu 
stawili się koło rafinerii nafty w Dro­
hobyczu. Przyszedłszy na miejsce 
Biłaś i Danyłyszyn zastali tam Zenona 
Kossaka, który oświadczył im, że we 
dle rozkazu O. U. N, mają stawić się 
dnia 28 listopada o  godz. 10.30 na Po­
litechnice pod zegarem, gdzie przystą­
pi do nich jakiś człowiek i zapyta 
„gdzie jest dziekan lasowy", na co ma 
ja odpowiedzieć „w suterenach". Kos­
sak wręczył im rówmeż 2 dolary na 
podróż do Lwowa.

I rzeczywiście c umówionej godzinie 
przystąpił do nich jakiś osobnik, który 
po otrzymaniu hasła wyprowadził ich 
na ulice i oddal ich innemu osobniko­
wi, którym był zabity później w Gród 
ku, Bereziński. Ow Bereziński zapro­
wadził ich do mieszkania na ulicę Szy- 
momowiczów 1. 9, które w kilka dni 
przedtem, jak się pokazało wynajął dla 
celów konspiracyjnych. Tam Biłaś 1 
Danyłyszyn zastali Jeszcze dwóch 

osobników, wieczorem zaś przy pro w a 
dzomo jeszcze dalszych dwóch, z któ­
rych każdy miał ze sobą próżny ple­
cak. Bereziński pokazał następnie 
zgromadzonym plan urzędu pocztowe­
go w Gródku Jagiellońskim, przytem 
powiedział im, że mają dokonać napa­
du na kasę. Pieniądze mieli zabrać Bi­
łaś, Danyłyszyn i aresztowany póź­
niej trzeci sprawca M:chal Kuśpiś. Te­
goż dnia zebrani w mieszkaniu Bereźni 
ckiego sprawcy w liczbie siedmiu wy 
jechali do Glinnej Nawarji, każdy w 
osobnym wagonie, skąd przez Siaw- 
czany przeszli pieszo do Gródka Ja­
giellońskiego i ukryli się w  stodole 
Stefana Capa, wprowadzeni tam przez 
syna jego również Stefana. Następne 
go dnia, t, j. 29 listopada wieczorem 
wyprowadzono wszystkich w  pole, 
gdzie spotkali się z Berezińskim. któ­
ry sprowadził dalszych sześciu ucze­
stników, a to zabitego później Stary- 
ka, Żurakowskiego, Kuśpisia, Maszcza 
ka, zbiegłego Kupeckiego i jeszcze 
jednego nieznanego sprawcę. Uczestni 
kom rozdano rew olw ery i oznajmiono 
im, że napad odbędzie się 30 listopada,

J pokazało się bowiem, źe zabrakło im 
naboi i dwu z ruch musiało odjechać 
do Lwowa, aby zaopatrzyć się w amu 
nicję. Dzień 30 listopada spędzili w sto 
dole. W krytycznym dniu około godzi­
ny 4-łej popołudniu wyprowadzono i

znowu wszystkich w pole. gdzie 6-du 
przywdziało maski, poczein ruszyli 
w szyscy w kierunku Urzędu Poczto­
wego.

Napad.
Na miejscu Maszczak grożąc rewoi 

werem i wystrzeliw szy kilka razy 
zmusi) urzędnika pocztowego Topiko­
wą do położenia się na ziemię. Ku- 
pecki znów obsadził wejście nic wpu­
szczając i niewypuszczaóąc nikogo, 
zabity w  czasie napadu Staryk obsa­
dził centrale telefoniczną, Bereziński 
zaś udał się do Urzędu Skarbowego, 
przyczem w szyscy oddawali gęste sal 
w y z rewolwerów. Wśród tych salw 
W asyl Biłaś, Danyłyszyn i Kuśpiś 
wtargnęli do Kasy Urzędu Pocztowe­
go, skąd zabrali wspomnianą wyżej 
gotówkę w bilonie.

Po  chwili na dany znak gwizdkiem 
sprawcy napadu uciekli w pole, gdzie 
podzielono zrabowane pieniądze na 
dwa plecaki poczem sprawcy rozdzie­
lili się, przyczem W asyl Biłaś, Dany 
łyszyn i Kuśpiś udali się w stronę. 
Glinnej Nawarji, zaś inni sprawcy do 
Lwowa. Jak wiadomo Biłasa i Dany- 
lyszyna schwytano na drugi dzień w 
czasie pościgu. I^ównccześnie areszto 
wano Żurakowskiego i Kossaka. In­
nych sprawców aresztowano później, 
jak np. oskarżonego Stefana Maszczo- 
ka, który brał bezpośredni udział w  
napadzie, aresztowano dopiero w dniu 
18 grudnia ub. roku w Sknitowie, gdzie 
ukrywał się u tamtejszego1 proboszcza 
ks. Tymota Kcwaluka,

Ukrywała go córka księdza Maria, 
należąca do U. O. N.

Stwierdzono dalej, że całym napa­
dem kierował Zenon Kossak, który 
jako komendant powiatowy w  Dro­
hobyczu w ydał przez Mikołaja Moty­
kę rozkaz Biłasowi i Danyłyszynowi 
wyjazdu do Lwowa.

Oskarżony Motyka zeznał, że w ro 
ku 1929, jako uczeń 6 klasy gimna­
zjalnej został zwerbowany do tajnej 
organizacji „Junak" i należał do „piąt­
ki" w skład której wchodził; Wasyl 
Biłaś, Dmy.tro Danyłyszyn, W łodzi­
mierz Biłaś, Jarosław  Biłaś i Aleksan 
der Bunij. Komendantem powiatowym 
był Kossak. Motyka później wystąpił 
z organizacji, doszedł bowiem do prze 
konania, że „robota" O. U. N. przyno­
si szkodę narodowi ukraińskiemu.

Osk. Stefan Maszczak również przy 
zna! się do zbrodni, podając, że wcią­
gnięty został do roboty przez Bereziń 
skiego, który mu kazał stawić się na 
ul. Szytnonowiczów, gdzie go zazna­
jomiono z całym planem. Otrzymał 
polecenie steroryzowania urzędnika, 
znajdującego się w pierwszym pokoju.

Po napadzie koło Porszny pozosta­
wili jeden plecak z pieniądzmi, gdzie 
go rzeczywiście znaleziono o- 
podal zakopali 5 rewolwerów. Jak o- 
rzekli znawcy na podstawie znalezio­
nych łusek, z rew olwerów tych strze­
lano w Gródku,

Później Maszczak odwołał swe ze­
znania.

O s k a r ż e n i
Na ławie oskarżonych zasiadają* 

Stefan Maszczak, lat 19, ucz. 8 klasy 
gimn., Michał Kuśpiś, lat 23, student 
3 roku Politechniki, Stefan Cap. lat 2), 
ucz. 7 ki. gimn, w  Gródku Jagiell., Ze­
non Kossak, lat 26, były student Uni­
wersytetu, Mikołaj M ctyka, lat 21, 
ucz. gimn, zamieszkały w Truskawcu, 
Jarosław  Biłaś, lat 21, ucz. gimn,, za­
mieszkały w Truskawcu, Marja Kowa 
luk, lat 22, urzędniczka pryw., zamie­
szkała w Sknitowie. W szyscy oskarżę 
ni są o  zbrodnię zdrady stanu przez na 
leżenie do tajnej organizacji O. U. N„ 
przygotowującej zbrojne Ipo wstanie 
przeciwko Polsce, a nadto Michał Ku- 
spiś ,i Stefan Maszczak o to, że w dniu 
30 listopada w raz z innymi uzbrojeni 
w rewolwery wtargnęli dc Urzędu Poi 
cztowegc i zabrali gotówkę w sumie 
3232 zł. 15 gr. Stefan Cap o  to, że dnia; 
29 ł 30 listopada ukrył sprawców na-



8 Nr. z dnia 8 czerwca 193-3.

■'adu w  stodole swego ojca, czem do­
puścił się pomocnictwa do zbrodni 
przeciwko mieniu. Zenona Kossaka 
oskarżano o to, i c  dnia 27 listopada 
nakłonił Biłasa i Danylyszyna do na­
padu na Urząd Pocztowy czem dopu­
ścił sie zbrodni podżegania i pomocni­
ctwa. Mikołaja Motykę oskarżono mad 
to  o  to, że dopomagał W asylowi Bi- 
lasowi i Danyłyszynowi przez wręczę

nie listów o napadzie r a  Urząd Poczto 
wy, Jarosław a Bilasa również o  to, 
że pomagał W asylowi BiJasowi i Da- 
nylyszynowi, zaś Marię Kawaluk ty­
ska, żono nadio, że w grudniu ub. r. 
ukrywała w domu swego oijca w Skni- 
łowie sprawcę napadu Stefana Masz- 
czaka czem dopuściła się występku 
przeciwko wymiarowi sprawiedliwo­
ści,

Ze zn a n ia  oskarżonych.
Po krótkiej przerw ie przystąpiono 

do przesłuchiwania oskarżonych.
Oskarżony Stefan Maszczak. 20-1 etni 

uczeń zim n, przyznaje się do winy. 
Był członkiem U. O. N„ zwerbowany 
przez Berezińskiego. który dostarczał 
mu też nielegalnej lektury. Posiedzenia 
odbywały s ię  co miesiąca Na tych 
Dosiedzeniach poznał również Kooec- 
k:ego. Około 27 listopada ub. r. Bere- 
ziński kazał mu staw ić się na ul, Zie- 
'onej, poccem polecił mu udać się na 
ul. Szymonowiczów. gdzie przygoto­
wuje się jakaś ,.robota“. Tam zastał 
kilku ludzi miedzv mmi ..nieznaiome- 
go“, k tóry  przedstawił plan poczty w  
Gródku Jagiellońskim.

P rok.: Czy była broń przygotow a­
na?

Osk.: Było kilka rewolwerów.
Proik.: Czy ten nie mamy osobnik po 

kazyw ał plan ooczty?
Osk.: Tak.

Droga do G ró d k a .
Dalej opowiada oskarżony, że poje­

chał z Berezińskim, niejakim Gienkiem 
technikiem. Starykiem i Kopeckim do 
Gródka pierwszym pociągiem. W y­
siedli na stacji Kamieniobrćd i  Piecho­
tą udah się Jo Gródka Jagiellońskiego. 
Z parku w Gródku technik poszedł do 
miasta, a inni czekali na niego. Gdy 
wrócił, caprow adiil ich na pocztę. 
Tam już czekali -na nich Biłaś, Dany- 
łyszyn i dwai inni. których oskarżony 
nie zna. Odłożono napad do następne­
go dnia: Bereziński z technikiem po­
jechał do 'Lwrowa. Pozostałych zapro­
wadził ktoś nieznajomy do stodoły, 
naładowanej słomą, gdzie przenocowa 
I'. Na drugi dzień wywołał ich Bere­
ziński. k tóry  przyjechał ze Lwowa z 
-ak-mś osobnikiem w kurtce. Nie był 
to ten sam, k to ry  mu tow arzyszył w 
drodze do Lwowa. W szyscy razem 
poszli na pocztę p ierw szy szedł Biłaś, 
następnie Danilyszyn. oskarżony i in­
ni; razem było ich pięciu. Na poczcie 
w oszli do pokoju i zawołgji do urzęd­
nika ..ruky do hory!" Gdzie byli iruni 
sprzysiężeni oskarżony ni© w ie , Ku- 
pecki został w  bramie.

Przew .: Czy pan strzelał?
Osk.: Nie.
Przew . Ale słyszał pan strzały?
Osk.: la k .

U c .e c zka .
Gdy jedpn z uczestników naoadu dał 

znak gwizdkiem, taczęli w szyscy uede 
kać. Kuśpiś. według zezinań Maszcza- 
ka. udziału w  napadzie me brał. Ucie­
kano ulicami no drodze słyszeli strza­
ły. Na polu postanowili się rozejść. 
Biłaś. Dam-łyszyn, i ten który przyje­
chał, poszli osobno; reszta udała się 
do Lwowa. W  lesie podzielili się pie- 
niadzmi. Koło go-ściiica stryjskiego ro­
zeszli się. Maszczak był kilka dni u 
niejakiej pani Pietrowiczowej, potem
pojecłu* do rodziców. Na ulicy spotkał 
znajomą Marię Kowalukó-wnę i opo­
wiadał Jfej, ze szuka, go policja; Kowa- 
lukówna ukryła zo w  szafie. Areszto­
wano go 15 grudn.a.

Na zapytanie. cz-v b i ł  bity na policji.
Maszczak odpowiada przecząco.

Przy Berezińskim znaleziono przy 
rewizji truciznę cjankaii.

Przewodniczący odczytuje pożegnał 
ny list Maszczaika, napisany w  więzie­
niu Dod. wpłvw°tti rozdrażnienia-

Prok.: Pan zeznał, że Kupę, kiego 
pan nie znał; skąd pan wiedział, tak 
on sie nazyw a?

Osk : Ktoś wymienił jego nazwisko.
Znajomość Maszczaika z  Rupeddm, 

któfsL. fefrti dhusw om został USfi*.

przedstawia się w  zeznariach oskerżo 
nego bardzo -niejasno. Wogóle zezna­
nia tego całkowicie różnią się od ze­
znań. złożonych w śledztwie gdzie 
przez cały czas wypiekał się winy.

O skarżony Michał Kuśpiś.
Wchodzi następnie na salę drugi oska 

rżony. Michał Kuśpiś. Młody chłopiec. | 
średniego wzrostu, q nerwowych ru­
chach. Zeznaje pewnie i śmiało. P rzy­
znaje się do udziału w przygotow a­
niach do napadu, podtrzymując swe, ze 
znania, złożone w  śledztwie. z  małemi 
poprawkami. Do organizacji U. O. N. 
wciągnął go Bereziński, którego po­
znał na ul. Blacharskiej w lokalu „Pia­
sta" w r. 1925 lub 26. Nie został on za­
przysiężony. ąle dał słowc honoru, że 
będzie posłuszny rozkazom organiza­
cji i strzegł będzie- jej tajemnicy. P rzy ­
sięgi nie składał, ponieważ jej 

nie uznaje iakc ateista.
Przew  : Taki młody i niż ate sta!
Oskarżony twierdzi ze mż w 12 ro­

ku życia był ateista.
W październiku 1932 spotkał się 

Kuśpiś z Berezińskim. który opowiadał 
mu o projektowanym napa-eftie na po-cz 
tę. Do udziału w  napadzie namówił go 
jakiś m eznaw ny blondyn, polecając 
mu pojechać do Skniłowa. Na drugi 
dzień z tym sam1 m  osobnikiem — opo 
wiada oskarżony — ppiechaLm do 
Gródka. Tym nieznajomym był, jak 
się później dowiedziałem. Genek. W 
ostatecznym dniu Kuśpiś uwi-zedl pie­
chotą ze Stawczan do Gródka z Bila- 
sem. Danyłyszynem i dwoma innymi. 
Biłaś po drodze mówił, że copajmniej 
-połowa chłopców, biorących udział w 
napadzie, jest nieuświadomiona o celu 
podróży Zwracał uwagę, że na pocz­
cie mają mówić po polsku, aby w szys­
cy urzędnicy kii rozumieli W edług 
wskazania Berezińskiego miał Kuśpiś 
czekać w  oznaezo-nem miejscu na nie­
znajomego osobnika, z którym mial 
sio porozumieć zapomoca umówionego 
hasła.

Kuśpiś, jako miejscowy, prowadził 
tow arzyszy. -Rozdano im rewolwery, 
ale niektórzy nie mieli nabojów — 
i dlatego odłożono napad na drugi 
dzień. Bereziński zadecydował, że 

Kuśpiś nie będzie brai udziału 
w  napadzie.

więc następnego dnia 30 listopada o  g'J 
dżinie 10-tej przyjechał oskarżony dó 
Lwowa, nie wiedząc czy  Bereziński 
miał prawo* odwołać go ze stanowiska.

Kuśpiś nie poznaie w uimyćh oskarżo 
uych uczestników napadu; wogóle ni­
kogo sobie nie przypomina, z  wyjąt­
kiem Bćłasa i Danyłyszna. Znał oska­
rżonego Capa, ale go nie widział *w 
okresie, kiedy dokonano -napadu. W ze 
znaniach na policji Kuśpiś obciążył Ca­
pa. obecnie stara sie szczegóły te od­
wołać. -Do sędziego śledczego zgłosił
sie z odwołaniem zeznań, ponieważ 
nudził sie w  więz-ieniu. Oskarżony 
przyznaje, żc rysował plan poczty i 
kółkami o zn a cza ł o so b y , które miały 
działać w danych mieiscach.

Oskarżony jest studentem Politech­
niki. gimnazjum końcrrł we Lwowie. 
Na wviazdv d osta w a ł pieniądze od 
matki.

Prok-* W jakim celu odwołał pan ze* 
znania, złożone w śledztwie?

Osk.: Nie wiem.
Następnie ohrońca dr, Szuchem ycz 

oraz prokurator zadali oskarżonemu 
szereg pytań.

Rozprawę przerw ano do dnia dzi­
siejszego godziny 9-tei rano.

Now a cziedzina pracy 
dla bezrobotnych.

Jak donosi Polska Agencja Publicy­
styczna, Ministerstwo Opieki Społecz­
nej w ystosowało do pp. "Wojewodów 
okólnik w sprawie popierani? inicjaty­
wy Związtcu P racy  Obywatelskiej Ko­
biet. zmierzającej do stworzenia nowej 
dziedziny pracy dla bezrobotnych.

Związek przy współudziale swych 
800 Oddziałów w całej Polsce urucho­
mi w  roku bieżącym zbiór i suszenie 
ziół leczniczych. dziko -rosnących- 
P r z y  pracy tej znajda zatrudnienie bez 
roborne robotnice wiejskie, które pra­
cować będa pod kierurKiem należycie 
przeszkolonych instruktorek.

Akcja Zw. Pr. Ob. Kob. ma na celu 
również ograniczenie przywozu ziół z 
zagranic^*, oraz wzmożenie wywozu 
ziół. Mimo że bogacłwc ziół leczni­
czych w  Polsce jest tak wielkie. iż 
możnaby wywozić ich rocznie na su­
mę kilkunastu milionów złotych, do­
tychczas przywozi się zioła z zagrani­
cy na sumę kilku milionów rocznie.

Tajemnica upruw adzenia 
żo n y kupca.

Przedwczorajsze! nocy przed kamie 
njcę przy ul. Janowskiej 7h zajechało 
auto. W chwilę potem rozległj się 
krzyki, i płacz- kobiecy i przebudzeń* 
lo-katorowie sąsiednich dom&w uirzeli 
jak zamieszkały fa-m kupiec Krieg przy 
pomocy dwóch jeszcze -innych męż­
czyzn wciągał do ar i a swoją żonę. sta 
Waiącą rozpaczliwy opór. Po chwili 
auto odjechało, uwożąc rozpaczliwie 
krzycząca kobietę. Na za ny ta nią świad 
'tow  tego niezwykłego zajś-cia, kupiec 
Krieg odpowiedział że .iego żona jest 
umysłowo chora, więc wywtozł ią do 
Zakładu obłąkanych. Nie podał jednak 
do którego. W  sprawie tej pcl-icja śle-d 
cza wdrożyła energiczne dochodzenia. 
Taj emnicze to uprowadzenie nabiera 
posmaku wstrząsającej sensacji, zwła­
szcza na tle. pogłosek, oodlug których 
Kneg od dłuższego już czasu znęcał 
się na-d swą żoną i głodził ją.

Z E  S P O R T U .
MISTRZOSTWA, t l n i s o w e  

WARSZAWY.
Na kortach WLTK. ozegrane zostały W 

niedziele finałowe rozgrywki o mistrz- *- 
stwo W arszawy. W grze pojedynczej pań 
w  półfinałach Pozowska w ygrała z Grąb- 
czewską 6:1, 6:1, a  LLlpopówna wyelim ino­
wała Neumannównę 6:0, 6:3. W  finale Po­
zowska zdobyła mistrzostwo W arszawy, 
bijać Li-lpo-pównę 7:5, 5:7. 8:6.

W półfinałach panów Spychała, b. 
mistrz juniorów, odniósł rw cie& tw c nad 
Karasiewiczem 6:1, 6:0. a Warmiński w y­
grał z Popławskim 6:2, 0:6, 6:4.

W poniedziałek na kortach WLTK. odby 
ły  się finałowe spotkania o mistrzostwa  
"Warszawy w tenisie.

W grze pojedynczej panów zw yciężył 
Warmiński, bijąc mistrza juniorów Spycha 
łę  po ciężJdej walce 8:6, 12:10. 6:3.

W  grze mieszanej zw yciężyła para Po- 
zrwrka-Popławski. bijąc Litoopównę-War 
rrińsiriego 6:3, 6:2.

W grze podwójnej panów tytuł mistrzo- 
w sk: zdobyli Warm-mski-PopławskL zw y ­
ciężając parę Spychała-Tairr.owski- 6:1. 6:3.

ZWYCIĘSTWO POZNANIA NAP 
BRUKSELA.

W  medzieię odbył się w  Poznaniu mię­
dzymiastowy mecz lekkoatletyczny Po- 
znań-Bruksela zakończony zw ycięstw em  
Poznania w stosunku 61:54 pkt.

Techniczne wyniki zaw odów  podajemy 
pr niżej:

100 m. 1) Bani-akowski (Poznań") 11 sek. 
łnnwy rekord ok-ę.gu poznańskiego). 2) 
Naessens (Bruksela) 11*2.

110 n*. przez płotki: 1) Pinet (B) 16 (re­
kord belgiAki wyrównany). 2) bosmans 
< B.) !6'3.

Prut kulą: 1) Hel.ia'r. (P )  15*94 (wynik 
ten ś\w aaczv o  światowej form!° hHiaszaj 
2) Tiigncr (P.) 14‘43. 3) Vo-s (B.) 12‘84.

Rzut oszczepem : 1) Jurczyk (P.) 60‘5. 2) 
Mikrut (P.) 57‘05, 3) Etienne (B.) 56‘50.

Skok o tyczce: 1) Adamczak (F ) 3*59) 2) 
Etienne (B.) 3 40, 3) Zakrzewski- 3‘40.

400 m.: 1) Biniakowski (P.) 50 sek., 2) 
Prinsen (B.) 51‘3. 3) Verhaert (B.), 4)
Marci;ńec (P.).

sOO m-: J) Węch rocki (P )  1:58,6, Goen- 
saerfs (B.); 1 :59.

300C m-: Mercha] (B.) 8:57,6. 2) Janow­
ski (p.) 9:04 4 (rekord okręgu poznańskie­
go)

Rzut d - s k i e m :  1) Heliasz (P.) 44.70, 2) 
Vos (B.) 39,01. 3) 1 ilfmer <P ) 37,4-S

Sztafeta szw edzka: 1) Bruksela w  skła­
dzie: Verhcert. Prinsen. Burg. Neassens. w
czasie 2:0".S, 2) Poznań-

Z aw ois wzbudziły olbrzymie zaintereso 
wianie na stadionie zebrało sięp rzezsło  5000 
widzów. Obecni byli m. La. wojewoda Ra­
czyński. prezydent miasta Ratajski-, kon­
sul belgijski i inni

Program radiowy.
Środa, 7 czerwca.

Lwów. (381). Jodz. 11‘40: Codzienny
Przegląd D*-asi Polskiej. 11'50: Kom. 
Meteor. Gl. Wojsk.. St. Meteor, dla ko­
munikacji lotniczej. 11‘57 Sygna czasu  
z Obserwatorium Astronomięz. w  W arsza­
w ie, hejnał z  W ieży Marjackiej w  Krako­
wie. Odczytanie programu na dzień bieżą­
cy. 12*10 M azi ka z  Płyt gran ot 13*20: 
Kom. Państw. Instyt. M eteo i. 13*25— 15*10: 
Przerwa. 15*10: Kom Państw. Instytutu 
Eksportowego. 15*15: Komunika* gospodar 
czy . 15*25: Przegląd komunikacyjny. 15*30: 
Auaycja harcerska w  związku z Między­
narodowym zlotem skautów w  Godolo. 
'645 : Opowiadanie ila dzieci „Szczęsna 
i gwoździki" w /g J. Kolonna - Walewskiej 
w  opr. cioci Ady. 16— 16*40: Trans, z War­
szaw y stadionu w Łazienkach M!ędzy- 
aarodov*ych Zawodów konnych. 16*40—17: 
Trans, z Krakowa. Odczyt. 17— 17*15: 
„Studium w  w yższej szkole dla handlu 
zagranicznego** w ygi. prof dr. August 
Zierhoffer (z cyklu odczvtńw radjowych 
dla abiturientów). 17*15--li 40: P łyty  i 
kwadrans akcji Radjo - Dzieciom. 17*40: 
Trans, z W arszawy. „W arstwy pi acuiace 
w  ,oli spożywców** w ygł. dr. H. Koło­
dziejski. 17*55: Odczytanie programu na 
dzień następny. 18: Trans, z W arszawy. 
Muzyka lekka i taneczna (ewentualnie 
transmisja z zawodów hippicznych). 18*40: 
Repertuar teatrów lwowskich i „Silva Re- 
rum". 1S*45: Eebcton bv . Ossendowskiego  
„Serca gcreiące". 19: „Jan Stanisławski i 
Leon Wyczółkowski** wygł. p. Stanisław  
Macnnlewi-cz. 19*15: Rc-maitości. 19*30:
T-rdiis. z  Warszaw:*. Fcljeton literacki. 
..Balzac, patron współczesnej pow!eści spo 
łecznej" w ygł dr. Tadeusz Boy .  Żeleński. 
19*45: Prasow y Dzien-Uk Radiowy. 2Cr
„Podróż po WiTSzawie**. 21: Wiadomości 
sportowe. 21*05: Dod. do Pras. Dziennika 
Radiowego. 21*10: Trans, z W arszawy. R e­
cital fortepianów-- Ve,ry Broch. 22: „Na
widnokręgu**. 22*15: Lekkie piosenki w
v y k . v Eugenji Łasowskiej art. op. 22*30: 
M jzyka z  płyt giamof. 22 40: (W arszawa). 
Odczyt w  języku angielskim p. t.: „Stosur 
ki gospodarcze angielsko - polskie" wye!. 
p. S ia ile y  Philipsoa. 22*40: (Lwów). Audj- 
qa literactaj si..CEattaauuiB->

przypowieść Stefana Grabińskiego —  od­
czyta dę. Lropo-Id K-ielanowski. (Lwów-— 
K-aków). 22*55: Komunikaty. 23- 24: Tr. 
z Budapesztu: Muzyka taneczna.

Czwartek, 8 czerwca.
Lwów, (381). Godz. 11*40: Codz. P rze­

gląd Prasy Polsk. 11*50: Kom. Meteor 
Gł. Wojsk, St. Meteor. 11*57: Sygnał 
czasu z Obse-Wat. As*ronom w  Warsza­
w ie, hejnał z W ieży Mariackiej w  Krako­
wie. Odczytanie progi amu na dzień 
bieżący. 12.1U: Muzyka z olyt gramol. 
13*20, Kom. Państw. Instyt. Meteor, z War 
sz-iwy. 13*25 — 15*10: Przerw a. 15*10:
Kom. Państw. Instyt. Eksportowego. 15*15: 
Kmiunikat ogspodirczy. 15 25: Lwowska 
Giełda Zbożowa. 15*30: Chór szkoły
pow -z. w  Hoszowej cdśpiewa szereg pie­
śni polskich i ruskich. 16. „Lot Hausnera 
z Ameryki do Polski" w:**ł. p. R. Voclpeł, 
16 15: Muzyka z płyt gramef. 16*25: Trans, 
z  W arszawy. Lekcja języka francu'':iego 
(kurs średni). 16*40: Trans, z  W arszawy, 
„Dlaczego po»v ięcamy sportowi tyle uw.i- 
gió"‘ w ygł. płk. W. Kiliński. 17: Muzyka 
z płyt gramof. 17*40: Trans, z Warszawy. 
Odczyt aktualny. 17*55: Odczytanie pi"- 
gra mu na dzień następny. 18: Tran<. 
z W arszawy. Chór szkolny. 18*30: MirzyIft 
lekka. W przerwie: repeiiu ir teatru-*
lwowskich. 19: Rozmaitości. 19*15: Komu­
nikat Małop. Tow. Zachęty do hodowf- 
kon;. 19*20: Kom. rolniczy Ministerstw) 
Rolnictwa i Reform Rclnych. 19*30: Kwa­
drans literacki. „Pierwsze rozczarowanie 
artysty" fragm. z Dowieści Romcin Rollan- 
da „Jan Krzysztof* . 19*45: Prasow y Dzien­
nik Radjowy. 20: Trema, z W arszawv, 
Koncert muzyki lekkiej P. R w  w ykoin- 
niu orkiestry P. R. pod dyr. Stanisława 
Nawrota. 21 Wiadomości sportowe. 21*05: 
Dod. do Pras. Dziennika Radiowego. 21*10: 
Trans, z W rrszawy. Recital śpiewaczy  
Umoerto Marneza. Przy fortepianie Lu- 
d%, :-k Urstein. 21*40: Trans, z W arszawy. 
Słuchowisko „Raduz i Mahulena** p /g  Ju­
liusza _ Zeyera. 22*25: Muzyka taneczna
z °a l£ :s  de danse .JBristnl*- \ / e  Lwowie. 
22*55: Komunikaty, 23—24 Muzyka ta­
neczna. -
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Z A D W O R Z E .
Sam dźwięk słowa wywołuje reflek­

sie, przywodzii na pamięć przeszłość 
niedawna — niezapomniany rok 1920. 
Mimowoli biegnie myśl i na wyniosłej 
staje mogile, w której : #  cicho szare 
postacie bohaterów, chce bodaj na 
krótki moment wspomnieć te chwile 
„krwi i chw ały1*, błyskawicą wiziji 
wznieść sie na w yżyny poświęcenia, 
którego oni bylj twórcami. W  szeregu 
zwycięstw czy klęsk, w szeregu w y­
siłków i czynów żołnierza — niewiele 
jest takich, z które,mi w zrosłaby się 
religijna niemal cześć, jak to ma miej­
sce z  bitwa zaawórzańska. Szczegól­
nie drogą jest ona dla Lwowa, bo na 
przedpolach lwowskich stoczona siła­
mi jego dzieci, i tego kraju, którego 
jest stolica, kładąca jeszcze iedna 
nieczec na Kartach Ilistorji. gdzie na 
początku widnieją słowa: „Semper
fid'elis“. Bitwa ta  była dowodem, że 
ten ochotniczy żołnierz gotów był na- 
prawdię ostatnią wytoczyć krew, ba­
rykady uczynić z własnych ciał i za­
czyn iać  na nich wraże zastępy w ro­
ga. Młody żołnierz wykazał, jak bar­
dzo był godzien imienia potomków 
tych, Gó w  XVII wieku wstrzymywali 
nawale kozacko-tatarską, i tych. co 
strachem  uczynili imię żołnierza pol­
skiego tam, gdzie tylko stanęła je&o 
stopa. Od oficerów aż do ostatniego 
szeregowca szło silne przekonanie, że 
za żadna ceno nie można Lwowa od­
dać, że gwiazda listopada 1918 roku 
zblednąć nie może. i lionor grodu Zie­
mi czerwieńskie] utrzym any być musi.

Jaki był efekt strategiczny stoczonej 
bitwy, w ykażą kiedyś dzieje, mierząc 
ją na tle ogólnym kampanii. Faktem 
niezaprzeczonym jednak, którego skut­
ki prawie natychmiast się okazały, był 
olbn zymi efekt moralny, który w 
chwiejnych czy złamanych wlał nowe 
siły, ożywił serca ; napełni* pewnością 
zwycięstwa. Niemoż':w tm  stało sie-
ahy naród, tak'oh mający żołnierzy, 
wojnę przegrał.

Za nadzw: czajne czyny, za wierna 
służbę, za dobrze spełniony obowią­
zek wzgiędem siebie, nagradza pań­
stw o . czy naród te  jednostki, które z 
naddatkiem spełniają swoje zadania. 
Bohaterom, ległym na polu walki, sy ­
pie mogiły i pomniki stawia dla wiecz­
nej pamięci następnych pokoleń. Lecz 
dla szczególniej drogich specjalne, w y­
najduje odznaczenia, które żyja. przy- 
pommaia w»zystkim o wydarzeniu 
wieUrem, nie czekając aż ktoś zacie­
kaw ony czy zabłąkany pokrytą 
mchem Tablice odczyta. Gdy przed 
Maratonem zastępy greckie lawinę 
Persów  zatrzymały i rozbiły, gdy 
strwożonym  mieszkańcom Aten żoł­
nierz, grecki biegnąc z pola bitwy do

Otwarcie o b o zó w  ietrsich P . W . 
w  Pasiecznej.

W dniu 1 czerwca b. r. nastąpiło uro­
czyste otwarcie obozów letnich P. W. od­
działów Z. S. w  Pasiecznej koło Nadwór- 
Uej. Obóz ten zgroniadz.il około 000 strzel­
ców  z terenu Okr. Koręu.tu Nr. VI.

Uroczystość rozpoczęło podniesienie f.u- 
£i państwowe! z odegraniem hymnu pań­
stwow ego, srrzeieckiego i przemówienie 
Komendanta Grupy kpt. J. Szopy, który w  
krótkich, jędrnych słowach żołnierskich
Wezwał uczestników do inteuzy wnej pracy
w nr śl zasad ideologii strzeleckiej „każdy 
obywatel żołnierzem, każdy żołnierz oby­
watelem'1.

Następnie przy dźwiękach orkiestry
St~zeleck:ej ruszyły komp. oboz. na swe
zajęcia.

Uroczcst.ość z.iszczycili przedstawiciel 
Kządu p. sta rosi i Zeiss, inspektor Małop. 
Straży celnej p. G; odyński z swym  adiu­
tantem oraz kierownik kolejki „For es ta".

miasta, wieść przyniósł radosna — 
na wieczna i żyw a pamiątkę przeszła 
nazwa biegu maratońskiego. Pamięć 
zwycięstwa i pamięć wysiłku — kiedy 
w Związku Strzeleckim chciano Pa­
mięć zadwórzańskich bohaterów ucz­
cić. kiedy chciano żywym uczynić 
wzór żołnierza i dać odczuć jego w y­
siłki — zorganizowane „Marsz Zadwó 
rzański". który rokrocznie, jako sym- 
H0il ofiary i poświęcenia oraz dumy 
narodowej, stawia przed swoimi człon 
kami, Z otw artych pól — mogił i krzy­
żów — czyta strzelec tc dzieje, które 
bracia jego wypisali. W  wysiłku fi­
zycznym zaprawia się do tci służby, 
która każdej chwili może być potrzeb­
na. W  czujnej straży gotowym być i 
wdrożonym nietylko Jo  spełnienia po­
winności, ale móc dorównać tym, co 
tw orzą duchowa, przednia straż. I to 
jest to wielkie znaczenie wychowaw­
cze „Marsza Za dwór zań skiego". moż­
ność fizycznego niemal odtwarzania 
historii.

Dr. Józef Skrzypek.

Marsz Zadw órzaństt.

Kronika strzelecka.
K"Ucentiacja Oddziałów Związku S f.zc . 

Iceklego p«w. stanisławowskiego w  Haliczu.
W dniach 27 i 28 maja b. r. odbyła się 
w  Haliczu koncetracju Oddziałów Z. S. 
pow. stanisławowskiego w  której udział 
w zięło 18 Oddziałów Z. S. w  tern o żeńskie 
jakoteż 3 orkiestry strzeleckie z Halicza, 
Lyśca i Chorostkowa.

Dnia 27 maja o godz. 19‘30 zebrały się 
w szystkie Oddziały na błoniach nad Dnie­
strem, sąąd nastąpił wym arsz na „W yso­
ki Zamek", lam  przy świetle płonących 
ognisk odbył się apel w  czasie którego od­
śpiewano, Rote. Następnie referent w ycho­
wania obywatelskiego cb. Hrycylak pizę- 
mówił do zebranych Oddziałów, kreśląc 
w mocnych słowach genezę. Iiistorjc i za­
dania Związku Strzeleckiego. Po w znie­
sienia okrzyku na cześć Pli-rwszego Ko- 
mendante Głównego Z. S. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, orkiestra strzelecka 
odegrała marsz. I. Brygady.

O godz. 21 odbyło się pnzedstpv'enie 
(rewja) dla Strzelców w  Sokole, w czasie 
którejd „Teatrzyk Strzelecki" Z. S. Od­
działu Stanisław ów  miasto, z miejsca zdo­
był sobie sympatie s+rze'ców doskonała 
grą, a zw ałszcza ob. Mikulskiego kierow­
nika zespołu.

Dna 28 maja o  godz. 4-tej alarm zmobi­
lizował wszystkie oddziały męskie, które 
z kwater w  szkole powszechnej w ym asze- 
r o w ały  na ćw iczenia bojowe w  terenie 
p o i dowództwem Komendanta Podokręgu 
Z, S. lept. Lubczyńskiego. Po powrocie 
z ćw iczfu . które w ykazały wielką spraw  
ność Oddziałów, odbyło się nabożeństwo 
w  kościele parafialnym przy współudziale 
reprezen tatów władz, zaproszonych uoścl 
i publiczności. Następnie przed magistra­
tem pięknie udekorowanym w  oczekiwaniu 
defilaidy zebrali się reprezentanci władz; 
p starosta Pajączkowski. p. starosta Skibi- 
cki, prezes mgr. Kotlarczuk F., kpt. Lub­
czyński. prezes sędzia Kadów. inż. Komo­
rowski i wielu innych, reprezentanci sto­
warzyszeń oraz tłumy publiczności. Defi­
lada wszystkich Oddziałów Strzeleckich, 
którą prowadził Komendant Powiatu ob. 
pow. yoelpel St„ wzbudziła ogólny entu­
zjazm doskonałą postawa strzelców, mimo 
uciążliwych ćwiczeń.

O godz. 13-tej odbył się wspólny obiad 
żołnierski p-zy współudziale reprezentan­
tów  władz. Popołudniu odbyły sle na .W y ­
sokim Zamku" ćwiczenia lekkoatletyczne, 
oraz zabawa strzelecki, podczas której po­
pisywała się doskonała orkiestra strzelecka 
z Lyśca.

Wieczorem „Teatrzyk Strzelecki" urzą­
dził przedstawienie (rewję) dla szerszej, 
■publiczności, która rzęsistymi oklaskami 
darzyła w ykonawców  rewji, jak ob. Mikul­
skiego, ob. Lewacką, ob. Go idzie wieża 
i innych.

Koncentracja, która obfitowała w  pod­
niosłe inoineruy. n. p. w czasie wieczorne­
go apriu i przemówienia na „Zamku" 
w czasie defilady i t. p.. była wspaniałym 
pokazem sprawności strzeleckiej, wykaza- 

I ta doskonałą organiazeję imprezy, zakro- 
; jonej na wielką skalę, w ystaw iła piękne 

świadectwo kieiow m eiw u pracy strzelec- 
ki ej powiatu stanisławowskiego.

Dorocznym zwyczajem odbył się w  ro­
ku bieżącym „Marsz Zadwórzański". zor­
ganizowany przez Komendę VI. Okręgu 
-Związku Strzeleckiego. W sobotę, dnia 3. 
b. ni. przybyły do Zadwórza 3 kcmpanjc 
strzeleckie, oraz reprezentanci Władz i 
Społeczeństwa, celem złożenia hołdu pole­
głym pod Zadwórzein Bohaterom. Wśród 
obecnych pod kurhanfm  zauważyliśm y PP. 
dra W eryńskiego Jana. prezesa Zarządu 
VI. Okręgu Z. S„ mjr. Marjana Stachelskie- 
go, komendanta VI. Okr., starostę przemy, 
śiańskiego M ieczysława Gradowskiego. Jó­
zefa Banasia, prezesa Powiatu w  Przem y­
ślanach, prof. dr. Włodzimierza M ozołow- 
skiego, prof. dr- Eustachego Żylińskiego.

Na nasypie, u stóp kurhanu zeorała się 
ludność miejscowa i przybyli specjalnym 
pociągiem Lwowianie, dalej zaś ustawiły 
się trzy kompanie strzeleckie oraz oddział 
konny Z. S. O. Lenczowski niegdyś kape­
lan pierwszej bTygady Legjonów odprawił 
nabożeństwo żałobne za poległych i w y­
głosił podniosłe przemówienie. Po nim za­
brali głos panowie płk. Stark imieniem Ko­
mendanta Garnizonu oiaz dr. V,’łoazimlerz 
Mozoiowski imieniem Zw Strzeleckiego.

Wieczorem zaczęły się ostatnie przygo­
towania techniczne do marszu. Dziś jeszcze 
odbędzie się odprawa drużynowych i kon­
trolerów. Główny Komisarz Marszu, ob. 
m jr.' Marian Stacnelski przypomina zasady 
organizacji Marszu.

Niedzielnym rankiem odbywa się start 
drużyn zawodniczy cli. Staje ich do marszu 
11 — same drużyny strzeleckie. Dwie z 
z nich w ystaw ił Lwów, Oddział Ł ycza­
ków i Oddział im. Piątek — Herwina, bu c  
przybyły z Brzeżan. Buska Kamionki Str.. 
Rawy Ruskiej. Stryja. Śiiiatyna. W arsza­
w y (Oddział Powązki) i Żółkwi. O godz. 
4 min. 19 startuje pierwsza z  drużyn, za 
nią inne w  trzymimitowych odstępach w 
kolejności losern wyznaczonej.

Pierwszy, dzicsięcic,kilometrowi etap 
marszu wiedzie do Kurowic. Ten odcinek 
drogi nie będzie w liczony do czasu Mar- 
szu .c lio d z i tylko o to, by się toużyny. 
rozchodziły, nie zrywając przedwcześnie 
sił zbyt szybkim startem. Tu jut można 
poznać wytrawne drużyny m arszowe: idą 
sobie spok-oinie. prawie wolno, nie przej­
mując, się bynajmniej tern, że je ,nne, bar­
dziej zapalone, wymijają. Im spokojniejszy 
start, tem więcej sił będzie na ostatnim 
odcinku, przed metą. W - Kurowicach jest 
p zyn u sow y  półgodzinny odpoczynek. 
Wielkie powodzenie ma punkt odżyw czy  
zaopatrzony obficie w  lemoniadę, kawę. 
mleko i przekąski. Po odpoczynku staTtu- 
ią zawodnicy ostro, bv zdobyć tak naj­
lepszy czas. Droga w iedzie stad przez 
Ostrów do Winnik. W  Ostrowiu znajduje 
się pom ocniczy ounkt opatrunkowy i od 
źgpyczy. na któ-ym  -st-zelcrynle podaja 
przechodzącym drużynom napoje, cytryny  
i cukier. Na tym odcinku widać już nderw- 
sze objawy zmęczenia; w ysiłek  idących 
staje się coraz w iększy, coraz częściej je­
dne drużyny starają się prześcignąć hme, 

rfod czasu do ora su kładzie sie bezwładnie 
na trawie przydrożnej przemęczony za­
wodnik, Najwięcej odpada ich na. prze­
strzeni itrędzy Ostnow:em a Winnikami. 
Przyczyna tego jest przedewszystkietr fa­
talny Stan gościńca i nieznośny, duszący 
wprost kurz, unoszący się z wapnistej dro­
gi. Tylko 4 drużyny przybyły do Winnik 
w  pełnym składzie — obie lw ow skie, w ar­
szawska i, rawska. Już teraz widać, że do 
skonała drużyna z W arszaw y zdobędzie 
pierwsze miejsce; idą szybko, energicznie 
ale ogromnie miarowo i czuje się. patrząc 
na nich. wspólność l zgodność wysiłku.

W Winnikach odpoczynek 45-minutowy. 
I tu znów pobieżne zbadanie zawodników, 
i pełne powodzenie obficie zaopatrzonego i 
sprawnie funkcjonującego bufetu. Teraz 
rozpoczyna się ostatni etap marszu, zawo-

ROZWÓJ ŁUC7NICTWA.
Okręgami, które najwcześniej przystąpi­

ły  do pracy, sa Poznań i Lwów. W  P o­
znaniu w  czasie od 12 lutego do 12 kwie 
tnla b .. r. zdobyło 27 odznak III. klasy, 
wą Lwow ie okres od 14 marca do 23 kw ie 
tnia b. r. przyniósł 25 nowych odznak 
branżowych, oraz jedną srebrną — II. kla­
sy. Stan liczbowy posiadaczy Odznaki 
Łuczniczej III. kl. wynosi obecnie 430. 
Druga klasa lićzy w  swoich szeregach 53 
osoby. Stan lirzbowy I. klasy pow iększył 
się o dwie odznaki złote.- Jedna została 
zdobyta w  W arszawie przez gen. dr 
Roupperta, szefa Dep Zdrowia Minister­
stwa Spraw W ojskowych 1 wicaprzewodni 
:zacego Rady Naukowej Wychowania Fi­
zycznego. Generał Rouppert z niezwykłym  
zapałem uprawia strzelanie r tuku na ta­
rze obok gmachu P. U. W. F. i P, W. w 
W arszawie. W ysoki wynik jakim zakwali- 
iikował ńę do I. klasy, stawia go w  sze­
regu najlepszych łuczników Polski- Gen. 
Rouppert uzysljął 154 pkt. na odległość 
30 metalów.

dnicy dobywają wszystkich sił. prąc jak 
najszybciej naoizód.

Tymczasem na ulicach miasta, którenta 
P asa marszu rrowadzi, "zbierają się tłumr 
ciekawych. Około godz. 11 przybywają do 
mety przed gmachem D. O, K. pierwsze 
drużyny. Zmęczonych i spragnionycn pie- 
chórów pokrzepiają napojami i kaw ą strzel 
czynie z Akademickiego Oddziału Z S„ u 
potem przewozi się ich samochodami n-1 
strzelnicę bojową na Hołosku. Strzelanie 
odbywa się drużynami, do sylwetek umie­
szczonych w  odległości 100 m„ w  ciągu 
jednej minuty'. Wymagane minimum jest 
tyle punktów trafionych, iJu jest członków  
drużyny.

Najlepszy wynik marszu osiągnęła dru­
żyna W arszawa - Powązki-, odbywając 

j przestrzeń 34 km. z Kurowic do L wow a w  
3 godzinach, 39 minutach, 13 sekundach, 
drugie miejsce zajął Sniatyn godz- K04‘50, 
trzeac Stanisławów godz. 4‘06‘52. Najlep­
sze wyniki w strzelaniu osiągnęła d-użyna 
z Brzeżan, dirugie miejsce zajął Śoiatyn, 
trzecie Stanisławów. Kolejność miejsc zdo 
bytych przez drużyny Okręgu Lwow skie­
go jest nąst.: Brzeżany, Sniatyn, Stanisła­
wów, Rawa Ruska, Lw ów  - Łyczaków, 
Lwów O. im. Piątek-Herwina. Żółkiew^ 
Stryj.

Nagroaę przechodnią m. Lwuwa.herb Mia 
sta. zdobyła po raz trzeci z  rzędu d uży- 
na warszawsira, zdobywając ją terai na 
stale, szarfę mistrzowską za najlepsze 
strzelanie i najlepszy czas marszu Okręca 
VI. Z. S. Brzeżany. Drużyny, które zdo­
były dalsze miejsca otrzym ały szereg na­
gród w  postaci puharow pamiątkowych, 
karabinków, żetonów i dyplomów. V'ręoze 
idą nagród dokonał po wspólnym żołnier­
skim obiedzie prezls Zarządu Głównego Z. 
S. ob. Franciszek Paschalski w  obecności 
Komendanta Głównego Z. S. o t .  ęlk. Wła 
dyslawa Rusina, prezesa Zorządt VI. Okrę 
gu Z. S. ob. dra Jana W eryńsM ecp, ko­
mendanta VI. Okr. Z. S. ob. mjr. Mariana 
Stachelskiego. oraz innych członków Za­
rządu i Komendy Z. S.

Co się tyczy orgauzacyj i przeprowa­
dzenia technicznego zawodów poducreślić 
trzeba, że .stały , oae pod każdy™ w zglę­
dem na w ysokości zadania. Niezwykle 
spraw.ua i troskliwa opieka lekarska pc 1 
kierownictwem lekarza okręgowego Z. S. 
ob. dra, Fryderyka Lorbera, bez zarzutu 
przeprowadzone w yżyw ienie i składnic 
funkcjonujące punkty odżyw cze, zorganizo 
wane przez por. Adama Smutnego i ob. 
Otylję W esołowską przy pomocy strzel- 
czyń z oddziałów lwowskich i gliniańskich. 
sumienna praca brygady kontrolnej, pod ko 

i tnendą ob. kpt. Emila Kumora, a pizede- 
I w szystkiem  sprężyste, spokojne i pewne 

kierownictwo całością, sp o czy  rające w  
rękach Głównego Komisarza Me^szu, ob. 
injr. Marjana Stachelskiego — stwc rzyły  
konieczne warunki odbycia i pom yślnego_ 
przebiegu tale ważnej a trudnej próby’ 
sprawności bojowe; oddziałów,

Udział Strzeiczyń w  Merszu 
Zadw ó rzań skim

Zadaniem Oddziałów żeńskich Zw. Stra. 
jest ścisła , współpraca z oddziałami mę­
skiemu Współpraca ta uwydatnia się  Spe­
cjalnie przy wszystkich wystąpieniach na 
zewnątrz Zw. Strzel.

Jedną z głównych imprez Z S. Okręgu 
Nr. VI. jest doroczna impreza „Marsz Za- 
dwórżaiiski". Rozkazem ‘ Komendy Okręgu 
zostały powołane oddziały żtńsikie do 
współudziału w  formie zajęcia się w y ży ­
wień,eni zawodników mąfszu.

Z zadania tego w yw iązały się Oddziały 
żeńskie-pierwszorzędnie ł zyskały pochwa, 
ły  swych władz przełożonych, za dobre 
zorganizowanie oTaz sprawne funkcjono­
wanie t'. zw. pułków żyw nościnw :,ćh. Pup 
któw ż:nvnościowych było ogółem ó. A to: 
w  Zadwórzu. gdzie podano w  przeddzień 
marszu kolację na 300 osób i rano przeo 
marszem śniadanie na 250 osób. Służbę 
pełnił ta oddział żeński .„Radz-iećhów".

Następnie punkty żywnościowe:.{Kuyowi­
ec, Ostrów. Winniki. punkt przy mecie w  
D. G. K. i na Hołosku obsługiwały kolejno 
riiwiiież sprawnie oddziały’ z  Glinian, ze 
Zniesienia oddział żeńska, ze Lwowa im'. 
M. Mościckiej oraz oddział akademicki, 
Oddział im. Dulębłank, miał specjalnie 
ciężkie zadanie, bo przyrządzenie obiadu 
dla wszystkich zawodników oraz zapro- 
szonycl gości — i kolację dla odjeżdżają­
cych zawodników.

Pomimo ciężkiej pracy, trwającej do 
późnego wieczora w  przeddzień marszu, 
a  od świtu w sam dzień marszH —  strzel- 
c z y  'e po spełnieniu sw ych zadań przy 
pmil-tach żyw nościow ych — w zięły udział 
w djtiladzie, postawa zaś ich świadczyła  
najlepiej, że znały egzamin na sorawne I 

! dzielne członkinie spomczenstwa i  wysta^ 
wfły św iadectw o o-gapizacji, która je tu 
,ak wy. a uRa i do żyda społecznego 
gnaaBOtaohttu.



10 Nr. 7. unii  8 czerwca IrflJlU

Ogłoszenia urzedowe.
L I C Y T A C J E .

1!. 947/32. Edykt licytacyjny drdi w p . 
zwanie do zgłoszenia w ierzytelności. Stro­
ił a zobowiązana Jakób Bretschneider, ku­
piec w Korolówce. Na wniosek firmy Ju- 
;iar i Nachv alger w  Stanisławowie stro­
ny egzekwującej przez adwokata Dra 
.1 linga w Borszezowiie odbędzie sic dii'a 8. 
sierpnia 1933 o godzinie 9 przed (Wudmcnt 
w biurze Nr. 25 na zasadzie równocześnie 
zatwierdzonych warunków licytacja na­
stępujących realności w  Korolówce poło­
żonych 3/4 whl. 325 gni. Ko rolowi, a. Ozna 
czenie realności pbud. 370 wraz z domem 
mieszkalnym. W artość szacunkowa wraz 
z jn-zyJalcżnościami 1072 zł. 50 gr. Najniż­
sza oferta 1 i 15 zł. P ołow a wjij 68 gm. Ko- 
roiówka. Oznaczenie realności pbud. 367f1 
niezabudowana. W artość szacunkowa 360 
zł. Najniższa oferta 240 zł. Poniżej najniż­
szej ateny  sprzedaż nie nastąpi. Sąd 
g.odzki w Borszczow ie jako Sad hipotecz­
ny zanotuje wyznaczenie terminu licyta 
cyjucgo.

Sąd Grodzki
Borszczów. dnia 10 lutego 1933. 2167

Km. 1201/33. Obwieszczenie. Dnia 17 
czerwca 1933. o godz. 9 rano. \T lesio 
..Słony- potok" dobra Mopasterzyska, od­
będzie się licytacja 2000 kuo drzewa opa­
lowego (pnie i gałęzie) z drzewostanu 
25-letinego wartości około lOUUO zł., L. Le- 
w icki. komornik Sadu Mopasterzyska.

2168/K

Km. 1257/33. Edj !.i licytacyjny oraz w e­
zwanie do zgłoszeniu wierzytelności? Stro­
na zobowiązana: 1) Meier Perl, 2) Giza
Perl indcntyczna z Giza z Gutstcinów  
Perl w  Monasterzyskach. Na wniosek w ie­
rzyciela przystępującego E. 4102/31. Salo­
mona B ergen , kupcu w Monasterzyskach 
odbędzde s;ę dnia 4 lipca 1933 o godzinie v  
przedpołudniem w Sadzie Grodz.kim w Mu- 
tr.islcrzyskacli, biuro Nr. 3, na zasadzie 
już zatwierdzonych warunków, licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa 
gm. Monastcrzyska whl. 483 i 515. Ozna­
czenie realności: 1269/1440 i 23*128/69102
części i 16083/17280 i 161196/8294400 częśc  
do-mu murowanego parterowego z podwó­
rzem i ogródkiem stanowiące jedną całość 
gospodarczą, przy- Uri. Królowej Jadwigi 
Ni. 3. Wartość szacunkowa v raz z przy- 
należnościami- 9205 zł. 80 gr. Najniższa 
oferta 4602 zt. 90 gr. Do realności whl. 483
1 515 ks. gr. gm. Monastcrzyska irależą na­
stępujące przynależności: ogrodzenie
z si ark: drucianej z podmurowaniem,
2 drzewa ijwoeowe. Poniżej najniższe) 
oferty sprzedaż nie nastąpi, l-eonard Le­
wicki. komornik Sad'1 Grodzkiego w  M o­
nasterzyskach. 2160/K

L. 1.36/32. Edykt licytacyjny oraz w e ­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności'. Stro­
na zobowiązana Jan Powadiuk. svn Bartka 
w Burdiakowcach. Na wniosek Skarbu 
Państwa przez Prokuratnrję Generalną 
Rzjńitej P. Oddz. we Lwowie strony egze­
kwującej odbędzie się dnia 8 sierpnia 1933 
o godz. 9-tej przed południem w biurze 
Ni. 25 na zasadzie równocześnie zatwier­
dzonych warunków licytacja następujących 

• realności. Whil. 1227 gm. kat. Burdiakow- 
cc. Ozanczcuic realności pgr. 165 roiła. 
W artość szacunkowa 1270 zł. Najniższa 
oferta 847 zł. WJib 1270 gm. BurdiaJcow- 
ce. Oznaczenie Tcalności pgr. 863/1 pgr. 
863/2 i pgr. 916 rola. W artość szacunkowa 
2450 zł Najniższa oferta 1634 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nic nastapi. Sąd 
Grodzki w Borszczow ie j‘ako -Sąd hipotecz­
ny zanotuje w yznaczenie terminu licyta­
cyjnego.

Sąd Grodzki
Borszczów. dnia 7 lutego 1933. 2170

Km. 12P7/33/2. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu Grodzkiego w  Tłustem, zamieszkały 
w  Tłustem na zasadzie art. 602 K. P . C. 
obw ieszcza, żc w  dniu 3 lipca 1933 r. od 
godz. 15 odbędzie się licytacja publiczka 
ruchomości w  Sadkach, składających się 
7. jałówki. 1 klaczy. 1 konia, lochy, mebli, 
dywan a, obrazów, zegarka, oszacowanych  
na łączna srnnę 932 zł., które można r g!a- 
dać w  dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie w yżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Antoni Pacławski
w  Thłstem. 21 Tł/K

Tłuste, dfl- 2 czerw ca J933.

t. Km. 1817/33. Edjkt licytac.,m . Dnia 
6 lipca 1933. o godz. 9 j ano odbędzie się 
w Sądzie Grodzkim w Białej, bilro nr. 9, 
egzekucyjna sprzeda-/  realności Iwh. 1075 
ks. gr. gm. kat Lipmk. obejmującą obsza-- 
213 sążni. Na realności tej stoi budynek 
mieszkalny złożony z dwóch pokoi i kuchni 
z przypależnościamii. budynek murowany 
na cele przem ysłowe u dwóch ubikacjach 
do którego dobudowana jest pralnia z pie­
cem żelaznym. Przez realność przechodzi 
bocznica kolejowa. Reakicść ta posiada 
prawo współnżywania tej boczmey. W ar­
tość szacunkowa tej realność' wrynosi 
15106 zł. Najniższa oferta poniżej którci 
sprzedaż nie może dojść do skutku wynosi 
7553 zł. Wadium wynosi 1510 zł 60 gr.

Warunki licytacji są do przejrzenia w biu- ! 
rze komornika, rewiru I.. w  Białej, hotel ; 
pod „Czarnym Orłem", drzwi 27. :

Komornik Rewiru 1. I
Biała- dnia 30 maja 1933 r. 2172/K

Km. 1U21/33. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu Grodzkiego w Grzym ałowie, zam ie­
szkały, na zasadzie art. 602 K. I3. C. ob­
w ieszcza, że w dniu 27 czenvca 1933 r.. 
od godz. 15 odbędzie sie licytacja publicz­
na ruchomości w  Grzymałowie, skłalffja- 
cych się z maszyny do młócenia zboża 
„fy Cegielski*4 z pasem, 1 szafy, lustr i, ' 
sofy. zegara, oszacow anych na łączna su­
mę 560 zł„ które można oglądać w  dniu li­
cytacji w  miejscu sprzedaży, w c z a sc  w y­
żej oznaczonym.

Komorrik : Teodor Butkowski. 2174/K
Grzymałów, dn. 1 czerwca 1933.

Km. 775/33. Komornik Sadu Grodzkiego 
w Chodorowic, na zasadzie art. 636 i 637 
k. p. c. podaje do wiadomości publicznej, 
że dnia 21 czerw ca 1933 roku o godzhiie 
16-tej w  Ottyniowicach odbędzie sie licy­
tacja 'ucbomości. należących do dłnżniczki 
Ks. Marii Woronieckiej. właścicielki dóbr 
w Ottyniowicach. Zlicytowane bedą na­
stępujące ruchomości: 1) 6 Srebrnych iicht-i 
rzy. 2) i odbiornik radjowy Telefunken 
z głośnikiem i akumulatorem. 3) 6 foteli 
(czorwono krytych), 4) 2 otomany (czer­
wono kryte), 5) 1 lustro, duże w złoco­
nych ramach, 6) 2 obrazy olejne (jeleń i 
sam a). 7) 1 kredens jesionowy oszklony.
8) 1 lustro w  dęloowych rumach. 9) 2 ko­
mody jesionowe, 10) 2 stoty okrągłe ior- 
nirow.mr 1!) 1 taca srebrna. prostokątna 
duża. 12) 1 taca srebrna owalna duża, 
13) 1 taca srebrna, okrągła. du­
ża, 14) 1 szafa jesionowa, duża. 15) I b-iur- 

j ko jesionowe z szklaną piylą. in) 1 biurko 
dębowe fornirowane. 17) 2 kilimy wzorzj - 
sie nad łóżka, 18) 1 szafa lakierowana n i 
biało z lustrami, 19) 1 makata japońska, 
20) 1 sió ł jesionowy na 12 osób, 2!) )2) 
krzeseł jesionowy cli obitych skóra, "2'2)
2 tacki srebrne małe. 23) I lampa wisząca 
naftowa mosiężna. 24) 1 lusuo duże w bia­
ło lakierowanych ramach. 25) 1 skóra zb:a  
lego niedźwiedzia. 26) 4 wazki srebrne, 
oszacow ane na łączną sumę 2.180 zł. W y­
stawione na licytacje ruchomo$.cą oglądać \ 
można na pół godziny przed terminem li­
cytacji w dornu dłnżniczki. 2175/K

!
Km. 20/33. Edykt licytacyjny. Dnia 11. i 

lipca 19,33, o godz. 10-c.i pr/edpoł. odbędzie 
się w Sądzie Grodzkim w Żółkwi w bierze 
Nr. 2, na zasadzie zatwierdzonych warun­
ków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa: Sincrcków. 1) U  lii. 1140. 
Oznaczenie realności: potowa pgr. Ik. 2060. [ 
2) Whl. 1141 — połowa pgr. ik. 1022. 3) 
Whl 1147 — połowa pgr. ik. 2103. 2120.
4) Whl. 164 — połowa pgr. ik. 565/1. 
1121/3, 2245. 5) Whl. 1156 połowa PQJ 
lk. 165/2. 6) Whl. 1157 — jrołową pgr. Ik. 
866, 867. 7) Whl. 1168 — połowa pgr. ik. 
2031, 3136. 8) Whl. 1169 — połowa pgr lk. 
755, 756. 9) Whl. 1170 — połowa pgr. lk. 
1050. 10) Whl. 1171 — połowa pgr. lk
1055. I ł )  Whl. 1172 — połowa pgr. lk. 600. 
12) .W it 1173 — połowa pgr. lk 1040. 13) 
Wbl. 1175 — połowa pgr. ik. 542/2. 543. 
W artość szacunkowa wraa z przynależne 
ściatni: ad 1) 532 zł.: ad 2) 375 zU  ad 3) 
724 zL; ad 4) 1035 zł.: ad 5) 62 zł. 50 gr.; 
ad 6) 125 zł.; ad 7) 240 zł.: ad 8) 325 zł.:
ad 9) 375 zł.; ad 10) 273 zł.: ad 11) 122 zł.
50 er.; ad 12) 360 zł.; ad 13) 27= zł. Naj­
niższa oferta: ad l) 354 zł.: ad 2) 250 zł.: 
■ad 3) 482 zł 67 gr.; ad 4 ) 690 zł.: ad 51. 
41 zł. 66 gr.; ad 6) 83 zł. 32 gr.; ad 7) 
160 zł.; ad 8, 216 zł. 65 gr. ad 9) 250 ?[.;
ad 10) 182 zł.: ad 11) 81 zł. 60 gr.; ad 12)
240 zł.; ad 13) 183 zł. 32srr. Poniżej naj­
niższej oferty nic nastąpi sprzedaż.

Komornik Sądu Grodzkiego. Rewiru I.
Żółkiew, dnia 1 czerwca 1933 2176/K

10 ni. kwadr, oraz z jednopiętrowego i 
parterowego budynku mieszkalnego z-pti. 
W artość szacunkowa 1/3 części wyżej wj 
mienionych realności wynosi 27.287 zł. 66 
gr., cena wywołania niżej której sprzedaż 
nie nastąpi 13,941 zł. 758 gr. 21S2/K

Komornik v ądu Grodzkiego. Rewiru II.
w Złoczowie.

Złoczów lina 51 main 1933.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
Sygu. 1. T. 7/31/6. Edykt. Franciszek 

Świerad, urodzony duła 28 stycznia 1886 r. 
w Linczowej, żołnierz 10 p. P. austr., zagi­
ną! na wojnie, w roku 1915. na froncie 
włoskim. Wdrażając postępowanie, celetn 
uznania go za zmarłego, w zyw a Sie o u- 
cziel#nic o nim wiadomości. Po 6 niitiią- 
eacli, na ponowną prośbę, wydane zosta ­
nie orzeczenie.

Sąd Okręgowy, W ydział I cywilny. 
Nowy Sącz. dnia 13 lipca 1932 r. 2166

WYROKI PRASOWE,
I.cz. II. i Pr. 6/33. W yciąg z protokołu 

wspólnego posiedzenia niejawnego.. Sąd 
okręgowe W. 11. w  postępowaniu zw y ­
czajnym w sprawie konfiskaty druków na 
posiedzeniu niejawnem dnia 30 maja 1933. 
po wysłuchaniu zdania Prokuratora okrę- 

’ gbwego postanowił: 1. w  myśl § 488, 489 
i 493 :i p. k. zatwierdzić zarządzoną przez 
Prokuratora Sądu Okręgowego w Złoczo­
wie kontiskate Pism drukowych, niże1 w y ­
mienionych. a zarazem orzec, że osnowa  
tych pism stanowi czyn karygodny, n tg: 
z b r o d n i ę  z ar; 154 § 2 k. k.. żc zakazuje 
się rozszerzenia dalszego i zarządza się 
zniszcenie, tych pism. a to: 1) „A. Bogda - 

ó\v“ poezatkowyj kurs politycznoji eko­
n o m i i  Kijów --- Berlin; 2) Literatura myro 
woii rewolucji Nr. 2 — 3 193). Nr. 4 —
1931. Moskwa. Lcnynhrad. 3.) Try stornky  
.1,929 — Charków. 4) Hans Marchwyca — 
„Stul u nu ani cssen". 5) W asyl Kaezabski 
■'boKŁwizrn i szczanie zawdania ukraj/*-)

Km. 1097/33. Obwieszczenie. Komornik 
Sadu Grodzkiego w Tłustem. z a m i e s z k a ł y  
w '] łustem na zasadzie art. 602 K. P. C. 
obwiicszeza, żc w dniu 10 lipca 1933 r. od 
godz. 15 odbędzie się he/tacja publiczna 
ruchomości w  Mfiowcaeh. składających 
się 7. 1 buhaja sym eutiłera i 1 powozu, 
oszacowanych na łączną sumę 800 zł., któ­
re można oglądać w  dniu licytacji w miej­
scu sprzedaży, w czasie w yżei oznaczo­
nym. 2180/K

Komornik Sadu Grodzkiego.
Tłuste, dnia 2 czerwca 1933.

Km. 1087/33/2. Obwieszczenie. Komor­
nik Sądu Grodzkiego w Tłustem. z a m ie s z ­
kały w  Tłustem na zasadzie art. 602 K P. 
C. obwieszcza, żc w dniu 10 lipca 19.53 r. 
od godiz. 15 odbędzie się licytacja nubl/czna 
ruchomości w  Mi łowcach, składających 
się z 10 jaUiwek sim entalskich 2 klaczy i 
3 koni w: iazdowych. oszacowanych na łą ­
czna sumę .50*)*) zł., które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 2181/K

Komornik Sądu Grodzkiego
Tłusle. dnia 2 czerwca 1.933.

II. Km. 2315/33. Edykt licytacyjny Na 
wniosek dra Maksymiliana Kaltcra wc 
Lwowie, odbędzie się dui-a 25 sierpnia 1933 
n godz. 9 przed południem w tut. Sadzie 
biuro nr. 13 licytacją 1/3 części realności 

j obj. will. 2274 i 2275 ks. gr. gm. in. ż io -  
jjżów sk ład3te,\cli się w parceli biidowla- 

ł uej i ogrodu o łącznej powierzchni 18 a.

skoho zachodu14 — Lwów 1925. 6) Jul ja*
*'hrytnowicz - „rozwyiok ukraińsłcoji na- 
cjonalaoii politycznoji duinky44 — Lw ów  —  
Kjijów 1922, 7) M. Skrypnyk — „perezna- 
b\ Iworcz.oho terenu" - Charków 1930. 
8) AL ''krypuyk „za icnińsku niozotiu'* —  
Charków 1931. 9) Hirczak — ..Socjalistycz­
na rekonstrukcja ta ideologiczni., iront'4 — 
Charków 1931. 9) Y. Maca: ..Literatura 1 
proletariat ne zapadc". Moskw a 1927. 10) 
Proiitarska literatura — .Moskwa 1931. II) 
l/jtcraPura i lskuslw-o - Moskwa 1931. 12) 
Plewako. Panczenko. Paniw ..u nowy; 
świt" — 1928 — derzawne w ydawnyctwu  
ukrainy propetrowski druk — 13) Elisr 
Reelus — die anarchie — Berlin 1920. 14) 
Peter Krapotfk-in ..der anurchi-stische ko- 
iifUnismus — Berlin. -— 15) Nowi Sz,lachv 

Nr. 10/1930 Nr. 3/1931. 16) „Wikna”
'.ęrżęsiin i Październik 1931. 17) ..Krasno.ie 
słow o4*. 1S) ..Hart**. 19) ..Krytyka*4 ' - R u r - ,  
mil misiacznik marxowo - lemnskoji kry- 
1 vki la bibljografiji. 20) na Iiteratumom po 

gdul 21) B olsze wyk ukrainy. — Uzasadnie­
nie: Wniosek ad 1) — 14 jest uzasadniony 
wobec tceo, żc treść wymienionych pism 
zawiera w sobie znamiona zbrodni z ar!. 
154 § 2 k. k. przez nawoływanie i zachwa 
lanie, z.brodni stami. Pisma wyliczone po.! 
l i r 4-® zostały już. imprzednio siconfisko- 
vvar,c — jak wykazuje odezwa Starosty a 
<n odz.kiego wc Lwow ie z dnia 13 mai 
1933 L. BP. 9/42/33 2173

Sąd Okręgowy W yaział II. karny 
Złoczów, dni? 30 niaja 1933.

R O Z M A I T E .
Nr, 559/33. Operaty założenia nowe; 

księgi gruntowej gminy Młyny złożono dc 
powszechnego przejrzenia w tutejszym  
5ą(.lzie. który 10 b. m. przeprowadź dal­
sze dochodzenia nad zgłoszonymi z.ir.zu- 
lami przeciwko prawdziwości arkuszy po­
siadania.

Sąd Grodzki 
Kraków icc. 2 czerwca 1933. 2171

CUŁOSZLMA PRYWATNE.

HA JUPOPCTYW SZ Y
BÓL GŁOWY
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Wm APTEKI GAŁECKIEGO
tt Vkfl ćLZAWIt

POPIERA] 
P R ZEM Y S Ł 
K R fllO W Y

„GAZY ZIEMNE44
S P Ó ŁK A  AKC Y JN A  OLA PR ZEM YSŁU  

NAFTOW EGO 
L W Ó W ,  U L .  A K A D E M I C K A  L. 7.

RACHUNEK BILANSU NA DZIEŃ 31 
GRUDNIA 1932 R.

Stan czvnny: Ruchomości i nieruchomości 
Zł. 22505.317 60, udziały Zł. 161.976 12 
stan gotówki Zł 63.530’05, papiery warto­
ściow e Ze 17.878*20, dłużnicy Zł. 1,328.91975, 
rymesy Zt. 2l8.633-08, zapasy ropy, produk­
tów naftowych, materiały e t i . Zł* 1,ó494463-67, 
pozycje p zejściow e Zł. 37.39'-92. razem 
Zł. 25,983.11339, kaucje .8084351 gwar~n- 
cjc Zł. 533.61178, dłużnicy za karcje Zł. 
173.750. razem łącznie Zł. 26,871.318 68.

Stan bierny: kapitał akcyjny Zł. 12.500.000, 
fundusz ••ezerwowy Zt. 3,289.Ó57'59, rezerwa 
amortyzacyjna stan 1 stycznia 1Q32 m»ku 
Zł. 7,079.480-flR. amortyz. 1932 r. Zł. 840.967 U , 
razem Zł. 7^20,448.09, niepodjęta dywiden- 
a? 1929 r Zł. 11.720, — 1930 r. Zł. 11.223, 
193) r. Zt. 81.140 — razem Zł 104.083, w ie 
rzyciele Zł., 1,869.777-64, zyski: pozostałość 
/.ysku z r. 1931 Zł. 62 358’67, zysk za rok 
1932 Zł. 217.388-40, razem Zł. 299747 07, ra­
zem łącznie Zł 25 983.113-39, wierzyciele za 
kaucje Zł. 180.843451, wierzyciele za e w i  
rancjc Zł. 533.61178, kaucje Zł. 173750. 
razem łącznie Zł. 26,871.318-68.

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW ZA ROK
1932.

Koszty handlowe Zł 1 509 269-85, koszty 
ruchu Zł. 1,923,440-99, świadczeni? społecz­
ne Zł. 189.287 45, podatki: państwowe Zł. 
14fi<547‘69, komunalny Zł. 89 647-06. konsum- 
cyjny Zł. 965.337-11, razem Zł- 1,201.63'‘86, 
amortyzacja Zł. 840.967-11, zyski: pozosta­
łość zysku z r. 1931 Zł. 82.35S‘67, zysk za 
r J932 Zł. 217.388-40. razem Zł 295.747-07, 
razem łącznie Zł. 5.964.344‘33, przeniesienie 
zvsku z r. 1931 Zł. 82.358 b7, dochody ze 
sprzedaży ropy : pr jduktów Zł. 5,881 °85 66 
razem łącznie Zł. 5,964.344'33. 2179

„OlKOS*4
Spółka akcyjna dla Przcny sTii Drzewnego 

we Lwowie.
Biłam na d-zień 31 grudnia 1932 r.

Stan czynny: Kasa zł. 33.156.45 Papiery  
wartościowe zł. 14.393.3S. W eksle: zł.
46.427.92. Dłużnicy: zł. 621.402.25. Udziały 
w obcych przcdsi-ębioi st wach: zł. 103- Nie­
ruchomości (posiadłości lasowe. grim/a, 
zabudowaiika fabryczne i administracyjne 
w- Lwowie, w Rzęśnie Pohkioi. Piotrko­
wic i Sjelcu Bieńkowie) zł. 2.664.007.80. 
Ruchomości: zł. 67.261.93. Maszyną zł,
1 -251.129.34. Materials • Fabrsikaty zł. 
973.680.55. Inwentarz ży-ws zt. 6.790.80. 
lo r  przcinvsji>v v i k-Otejka lasowa: zł. 
134.490.4.3. Ogólna suma zł. 5.S13.14.3.85.

St«n bierny: Kapitał akcyjny zł. 2.625.00). 
1' lin dusz rezerw ow y: zł. 1.295.1U0.76. Fun­
dusz amortyzacj-jus^ zł. 855.437.11. A kcepti 
zł. 337.391.72. Nic wy płacona dywidenda zł. 
12 472.30. W ierzyciele zł. 676.275.02.. Zysk 
zł 11.466 94. Ogólna suma zł. 5,813.143.65.

RACHUNEK STRAT 1 ZYSKÓW 1932 R.
Winien: Koszta admmistr. zł. 319.080.22. 

Koszta liandlowe ż4. I8S.073.58. 5<vriadczc- 
aocjalisc zł. (>9.271.53. Podatki zł. 158.798.0t- 
Odsetki zł. S9.22S.7I Amortyzacja zł. 
165.746.47. Oubissa zł. 56/232.23. Zysk zł. 
11 466.94. Ogólna sumą z.ł. 1,058.715.74.

Ma Pozostałość z.ysku za rok 193U/3L 
zł. 4.527.35. Materjały i fabrykaty zł. 
1.(154.188 39. Ogólna suma zł. 1 058.715.7- 

P ow yższy bilans i rachunek strat i z' - 
sk<>\y. zatwierdziło Walne Zgromadzenie 
VkcjonarjiiS7.ów w J i-u 30 maja 1933 r.. 
!:tórc udzieliło również poicwitowania W ła­
dzom Spotki. 2163

Za rząd.

BILANS
Spółdzielni Budowlano . Mieszkaniowe:

.JKRESOWY DOM44
z «sr. odpew. w e Lwow ie

za rok 1932.
Aktywa
Ka-sa LSI 4.38
Banki 43.1(54.21
W eksle -w portieiu 187.100.-
Dłużnicy 95.060.85
Ruchomości 15y.—
Nieruchomości 217.512.25
Budowa 2.957.786.70
Sumy przechodnie 131.595.98
Strata 6 3 . -

3.644.246.40
Dłużnicy depozytowi 400.524^6

4.044.771.06
P asyw a:
Udziały 7.350. —
Fundusz zasobowy 1.068.25
Wpłaty członków ,558.553.74
Pożyczka budowlana z P. F. B. 2,765.1131.—
W ierzyciele. 165.327.70
Czynsze 120.110.71
Adjacenci 5.105.—
Sumą- przechodnie 21.600.—

3.644.246.4i*
W i e i ź.| - ci c !c depozyt. 400524.66

4.044.771.06

RACHUNEK STRAT 1 ZYSKÓW:
Amortyzacja ruchomości 63.—
Strata 63 —

Za Radę Nadzorczą: k'
Dr. Chechliński Marian. prezes
Henryk Sorg. sekretarz..

K sięgowy:
Zygmunł Błocki.

Za Zarząd
Józef Pakosz. dyr-ektor
Piotr Szarko, Z. D. 216b

Z A G U B IO N E  D O K U M E N T Y .

UNIEWAŻNIAM zaginiony palcnt kwalifi­
kacyjny z dnia 16 marca 1908 L. 12. 
M i cna* Bobilnk. 216ż

Odpowiedzialny redaktor: Jolina Bernadiuk 2 Jthkarni Stawa Ppfektamr" Lwów id. ZImorowicze <Ł


